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Czos śmie prenumtutę no kwartał IV. ♦
Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. Sz. Prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed d. 1-go października.
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T e a t r  . . S o ł o w c o w a
19 D y r^ k c y a

y | « > V « W V T t o W V F a  ■  m  R k G R O W A .
Dziś po raz 2 gi sztuka hr, L. Tołstoja „ Z y * * y  t r u p "  w  12 tu obra­
zach. N owe dekoracye. Nowa w ystaw a. Antrakty po 4-ym, 7-ym i 10 
obrazie Po odsłonięciu kurtyny, w ejśc ie  na sa lę  w z b r o n io n e . R tżyse- 
rya A. Sokołowskiego. Początek o godz. 8-ej w. Koniec o godzinie 12-ej. 
C eny benefisowe. Bilety nabywać można. W  niedzielą ■!. 25 września (wie­
czorem ) „ Ż y w y  tro p * 1. W  niedzielą dnia 25-go w rześnia w  południe 
po cenach zniżonych po r a z  4 -ty  i o s t a t n i komedya G. Ibsena 

Z w ią z e k  m ło d z ie ż y 1' w  5-ciu aktach. W  poniedziałek dn. 26-go 
yrześm a 3 cie ogólno-pr/ystępne przedstawienie po raz 3 dram. S. P rzy­

byszew skiego „ M a tk a '-  w 4 aktach. W  środą dnia *8 po raz 2-gi kom. 
„ M ie js c o w y  b o żek * '. Dzienna kasa teatru: B r .  K o h e n  Kreszeza-
tyk 25. S zczegóły w  afiszach.

T e a t r  M i e j s k i .
D y r e k r y a  S . B r y s in a .  Dziś dn. 

_ 24-go „ Z ł o t y  K o g u c ik " .  B iorą u
dział ]>p.. Norska, Drahom irecka, Pierełygina; pp. Hud im , Dolinin, Sar- 
czyński, Kaczenowski, Ułuchanow  i in. Początek o godzinie 1 i pół w ie­
czorem. Jutro dnia 25-go w  południe po cenach zniżonych „ R u s a ł k a " .  
W ieczorem po cenach zw yczajnych „ D a m a  p ik o w a " .  Dniaaó go w  po 
ludnie „ E u g e n iu s z  O ii ie g .n " .  w ieczorem  „ K r ó le w s k a  n a r z e ­
c z o n a " .  Dnia 27 „ N iz in y "  (Tiefland). i i le iy  nabywać można.

v  .  w  n ie d z ie lę  d n ia  !
I  H  H  W  h y p o d ro m ie  P o ł.-
I  1  I  r j l ( |  d o w li K łu s a k ó w  (

W  L d .  V  J L  \ /  E s p la n a d o w y )  od

w  n ie d z ie lę  d n ia  25 w r z e ś n ia  n a  
. - Z a c h .  T -w a  Ho  
( P e o z e r s k ,  P la o

odbądą sią w yścigi 
na nagrody w sumie ogólnej

do 4,500 rb. w tern nagroda Towarzystwa 
„Prowincygnalna“ WJ “ 1,200 rb.

dla koni w  starszym wieku. P o o z ę te k  o  g . 12 w  p o łu d n ie .

Aerodrora-Kureniowski 
' l- s z y  ty d z ie ń  a w ia  
' t y c z n y  w  K ijo w ie  

d . 18, 2 4 , 2 5 , 26~ w r z e ś n ia  I i 2 p a ź d z ie r n ik a
V. powodu niesprzyjającej’ pogody

Kijowskie J-w c ̂ iwiatyczne
d . 18, 2 4 , 2 5 , 26  w r z e ś n ia  I i 2  pi

7. powodu niesprzyjającej’ pogody

2*gi d z ie ń  w z lo tó w
przeniesiony zostaje na poniedziałek dnia 20 go września. Bilety kupio 
ne na dn. 24 i 25 w rześnia ważne na poniedziałek d. 26 b. rft. 4067

T e a t r  D r a N t a ł ^ o z n y a A.
Dziś dnia 2ą-go września no raz sztuka hr”.

D y r e k c y a  
K r u c z y n in a .  
Tołstoja „ Ż Y W Y

T R U P "  w  12 obrazach. Bierze udział cała trupa. Początek o godzinie 
8 . Dnia 25-go w  południe dla uczącej sią m łodzieży „ b z ik a  k o b ie
t a "  O strowsł .ego. Początek o godzinie 12 i pół pp., w ieczorem  „ Ż y  
w y t r u p "  hr. L. Tołstoja." W  poniedziałek dnia 20 po raz 6-ty „ S p r a  
w a  p r y w a t n a " .  W  próbach „ S t r a c o n a  d z ie w c z y n a " .

TELEGRAM!
WYŚCIGI AUTOMOBILÓW

P E TE R S B U R G — S EW A S TO P O L
Z przyjmujących udział w wyścigach S 7  autoinobi- 
listów, do Sewastopola przybyło 2 5 -c iu , * tej 
liczbie 5^ciu na automobilach firmy La urim -K te  
m e n t, typ u  z w y k łe g o  szo so w e g o , którzy 

otrzymali następujące nagrody:

V  Ul kategoryi 2 pierwsze nagroBy
pp.: Donnier i Deering

V  17 kategoryi 3 pierwsze nagrody
pp.: hr. Kolowrat, Hieronimus i Winkler.

jtagrodę Moskiewskiego Klubu ;fłutomo6ilistów
p. Winkler.

Jfagroilę Cesarsk. Rosyjsk. Xlu6u jJutomobilist.
pp.: hr. Kolowrat, Deering, Hieronimus i Winkler.

wszystkie powyższe nayredy otrzjmały aotomobile

LAURIN-KLEMENT «,
T a b r j c z .  S k ła d .  K ijó w , K r e s z c z a t y k  3 8 , w  p o d w .

Pierwszorzęd. w 
Rosyi Teatr-Biopraf 99 E X P R E S S « Kreszczatyk 25 

w prost poczty.
T y lk o  3 d n i o d  s o b o ty  d . 2 4 , 2 5  i 26 w r z e ś n ia  1911 ro k u  n o w y  w s p a n ia ły  p r o g r a

K l i o  i  p i l e t
w edług 1 lomera wspaniały 
obraz w  dwóch oddziałach. B i a f a  m y s z  komedya.

Straszny wybuch wulkanu Etny na
Tygodnik PathćX134 A. i Kronik? Gaumont Ni 50.wyspie Sycylii ^ńil^b.

Początek seansów o godzinie 4-ej po południu. W e wtorki i soboty zmiana program u.

C i e r p i ą c y m  na a r t r e tv z m  i r c im ia  
tyam  w o d a  Vic.hv C ć lo s t in s  p o l e c a  
sią- j a k o  n a j l e p s z y  ś r o d e k  p r z e c iw k o  
t l m  c h o r o b o m .

Spccyrd ■ 
na Lecz. chor.sfcór,, wen.

W  -W asylk. r6. Por. 5ok, Przyj. 9-12 
i 5 6. Zarz. Dr. Goldberg. 360 J

ł  C O T M I c h o r ó b  skórnych 
L f c w fc lw I O M  wenerycznych N. 
S ie rg je je w a  b. asystenta Prof. -Stu- 
kowenkowa, stałe łóżka. Pensyonat. 
W anny wod, oraz suen., powietrz. 
Kuracya „606". Kijów, Kureniówka 
d. wł. tam gdzie poczta. Szczeg. po­
daje w  list. zamkn. bez firmy. O so­
biście w  mieście: M uzykalny zaułek 
2 m. 52. 3744

DrCzdrAi&Ri^tnk.
ib 9-1

0   12..
Syf ., wen., moCropłC.(speC. kur. Stric. 
mcm, płc.;. Wszyst. spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. 1111

O d d n ia  I-go p a ź d z ie r n ik a

OBORA SZWYCOW
w  Ferdynandówee sprzedaje t r z y  
k r o w y  i d w a  b u h a je  poczt, teleg. 
Niemirów podolsk. gub. Józef Pod 
górski. 4U2

Do s p r z e d a n ia  w  polskie rą-ce

majątek ziemski
na Podolu, w  Jampolskim powiecie, 
2 w iorsty od stacyi kolei Południo­
wo-Zachodnich, w  ilości 730 dziesią- 
cin w  jednym kawałku lub osobno 
520 i 210 dziesięcin, w szystkie bu­
dynki gospodarcze w  porządku, dom 
miaszkatny, ogród, staw oraz trochą 
lasu. Z głaszać sią- stacya Rachny, 
w ie Iwanowce do p. W itolda Z ie ­
lińskiego, poczta i telegraf Krasne 
pod. gub. 4117

Równe, wołyó. g.

»

Prenumeratę i ogłoszenia do

D z i e ń .  K i j o w s k . ”
przyjm uje i  496

p. Ludw. Rutkowski
K sięgarnia i Skład mat. piśmien.

R a i t o n y ś l

Prenumeratę na
„Dziennik Kijowski11

przyjmuje 717

J .  M  POttODOWSlÓ.

N otatnik  te rm in o w y.
P o ls k ie  T -w o  G im n a s t y c z n e .
Poniedziałek: Od g. 5 do 6 dziew­
czynki; od 6 do 7 chłopcy (do lat 
10); od 7 do 8 d”uhinie; od 9 do 10 
druhowie młodsi. Wtorek: od 5 do
6 chłopcy; od 0 do 7 uczniowie; oa 
9 do tg druhowie starsi. Środa: od 
5 do 6 dziewczynki, od 7 do 8 dru­
howie- od 9 do 10 drunowie starsi. 
Czwartek, od 5 do 6 chłopcy; oc 6 do
7 uczniowie; od 9 do 10 druhowie 
starsi. Piątek, od 5 do 6 dziewczyn­
ki; od 6 do 7 uczniowie, od 7 do 8 
druhinie; od 9 do 10 druhowie młodsi

W ojna między W łocham i a T u rcyą ma t ę ’ 
charakterystyczną cechę, że ooy w a się dotąd 
bez bitew. W łoska flota wprawdzie bombar­
duje, ale nie spotyka oporu. Sytuacya jest taka, 
jak w znanem przysłowiu o dziadzie, który 
przemówił do obrazu, a obraz do niego ani 
razu.

T u rcy  nie biją się, nie poddają się, T u rcy  
ciągle nie uznają w ojny. Jest to z ich strony 
włoski strajk.

Rozum ują oni widocznie, żc skoio  T ry- 
polis nieodwołalnie musi być stracony, to w y­
godniej stracić go  bez krw aw ych zapasów , bez 
ofiary krw i. Nie m ogąc się bić, turcy czekają 
widocznie na okupacyę Trypolisu przez wojska 
włoskie, jako na chwilę, w której będą m Dgły 
być rozpoczęte rokow ania pokojowe.

T ę  chwilę bowiem uznały za stosowną 
m ocarstwa europejskie, do których się Porta o 
pomoc i interjrencyę zw racała.

A le  niespodzianki są zaw sze możliwe. D e­
pesze donoszą o zbrojeniu się Czarnogóry, o 
wrzeniu w Albanii. Stąd zaw sze przyjść może 
dyw ersya, wobec której ustąpić będzie musiała 
dotychczasoa a fatali~tyczn* jakaś bierność 
T  ureyi.

T o  też przyszłość ciągle jest zagadkowa.

B.

P o ty c zk i na m o rz u .
„Tribuna* otrzym ała następujące wiado­

mości z Aten:
K a p ta n  okrętu handlowego greckiego 

.M ars* opow iadał, że był obecny pi zy spotka 
niu floty włoskiej z torpedowcam i tureckimi na 
wodach P revezy.

Spotkanie było ogrom nie w zruszające 1 
tragiczne. Pociski krzyżow ały się z sykiem nad 
powierzchnią morza. Jeden z torpedow ców  tu­
reckich stanął w ogniu. Potem  „M ars* spotkał 
się koło Leukady z dwom a kontrtorpedowcam i 
włoskimi. Jeden z nich zbliżył się do okrętu 
handlowego. W śród drogi nastąpiła wsDaniała 
m anifestacya uczuć italofilskich. Pasażerow ie 
w łoscy płakali ze wzruszenia. Komendant w ło­
ski wstąpił na pokład .M arsa*, przyjęty entu- 
zyastycznie. G recy poinform owali go, że dwa 
inne okręty tureckie stacyonują w porcie. G ar­
nizon Prevezy składa się z około sześciuset lu­
dzi; załoga Janiny z trzech tysięcy. Komendant 
okrętu w łoskiego miał oznajmić, że torpedowce 
tureckie zaatakow ano dlatego, ponieważ wiozły 
amunicyę do Trypolisu.

O  drugiem spotkaniu na morzu Jońskiem 
- „Tribuna* otrzym ała następujące szczegóły:

Pow tórzyły  się wczoraj nieprzyjazne za­
miary floty tureckiej pod Prevezą. W idocznie 
okręty z portu w Prevezie usiłują niepokoić 
brzegi włoskie. Istotnie wczoraj wieczorem 
flota kontrtorpedow ców  tureckich w yruszyła z 
P revezy w  szyku bojowym , kierując się ku za­
toce Tarenckiej. K ontrtorpedow ce włoskie, któ­
re bez przerw y krążyły  po morzu pomiędzy 
Korfu a Eplrem, spostrzegły ten manewr i za

pomocą telegrafu bez drutu uwiadomiły o nim 
komendanta floty włoskiej, księcia Abruzzów .

Uw wydał rozkaz, aby obserw ow ać poru­
szenia okrętów nieprzyjacielskich, lecz pozwolić 
im oddalić się nieco od brzegów  w  celu ode­
brania im możności nagłego powrotu, a następ­
nie, gdy zbliżą się na odległość strzału, zaata­
kow ać je  i usiłow ać zatopić. T a k  się też stato.

F lota turecka płynęła całą siłą pary, gdy 
nagle ujrzała się otoczoną przez okręty włoskie. 
Torpedow ce tureckie ruszyły do ucieczki w  kie­
runku południowym. M anewr ten zaskoczył 
komendantów włoskich, którzy spodziew ali się 
ucieczki okrętów  tureckich w  kierunku Prcvezy. 
W :docznie turcy zam ierzali Oatrzeliwać flotę 
włoską zdała od P rerezy.

W  tej chwili włoski kontrtorpedowiec „A l- 
pino*, który oddalił się w celach rekonesansu 
na północ, spostrzegł, że parowiec z flagą grec­
ką i inne okręty podejrzane usiłują dotrzeć do 
P rerezy.

Na sygnał dany przez .A łp in o *, kontr­
torpedowce włoskie „A rtigliere* i „Corraziere* 
w szyku bojowym  ruszyły do ataku. Okręty 
tureckie dały strzały, lecz bez rezultatu. P o ­
między obiema flotami rozw inęła się żyw a  w y­
miana strzałów . Na pokładzie kontrtorpedow- 
ca ottomańskiego zajęły się składy prochu. 
W krótce potem oba okręty tureckie (jeden tor­
pedowiec i jeden kontrtorpedowiec) zostały za­
topione: O kręty włoskie poniosły pewne uszko­
dzenia.

G d y się to działo na pełnem morzu przed 
Prevesą, .A łp in o * zbliżył się do parowca, któ­
ry, usłyszaw szy kanonadę na morzu, całą siła 
pary płynął do portu. O kręt był bez flagi, 
jakb y chciał zataić sw e pochodzenie. Statek 
ten —  zw any podobno „T ai abulus* —  pozo­
stawał prawdopodobnie pod komendą kapitana 
greckiego, lecz w iózł niew ątpliw ie broń i am_i- 
nicyę, przeznaczoną dla fortyfikaeyi w Prevezie.

W edług agencyi Ateńskiej torpedowce tu­
reckie, które się starły z flotą włoską, były: 
w pierwszem spotkania .T o k at*  i .A n ta lia*, 
z których jeden uszedł, a drugi został ujęty. 
V/ drugiem spotkaniu: .H am idiych* i „Eiiagot*, 
oba zatopione.

S e n u M i.
W  zdobyw aniu Trypolitanii przez wojska 

włoskie w iększą rolę od stałej armii tureckiej 
i od fortyfikucyi nadbrzeżnych odegrają szcze 
py arabskie 1 berberyjskie, które zamieszkują 
kraj. Niewiadomo dotychczas, na jaki opór z 
ich strony natrafią włosi, wiadomości są pod 
tym względem  sprzeczne i podczas gdy dzień 
niki włoskie utrzymują, iż krajow iec z utęsknie­
niem w yczekuje chwili, mającej oswobodzić go 
z pod jarzm a mlodotureckiego, nie brak głosów  
wprost przeciw nych, które dopuszczają m ożli­
w ość w ojn y św iętej, prowadzonej z całym fa 
natyzmem, na jaki zdobyć się może w yznaw ca 
islamu.

Pew ien oficer angielski, który niedawno 
objeżdżał T rypolitanię i zajm ował się jej lud­
nością, opisuje okolice w głębi kraju w nastę­
pujących zarysach:

Opuszczając gaje palm owe oazy Siw a, 
Dżagub i Abunaim , opuszcza się zarazem ostatąie 
ślady cyw ilizacyi, a wchodzi się w kraj, gdzie 
niem a ustawy, handlu, praw a pryw atnego ani

publicznego, tylko to prawo, jakie daje dobrze 
nabita strzelba. Jest to kraj Senussi’ów, nale­
żących do rodzaju zakonu mahomeiańskiego, 
który założono w końcu XVIII wieku w tym 
celu, aby utrzymać islam zdała od przeobrażeń 
i now aforsfw  wewnętrznych, a zarazem  p rze­
ciwdziałać wdzieraniu się giaurów  do Afryki 
DÓłnocnej. Punkttm  centralnym  tego zakonu 
jest oaza Dżungub, T ryp olis jego  ojczyzną, z 
której rozpowszechnił się aż w Maroku. * 

Dopóki w oazie tej żyl Mohamed-el-Mah- 
di, dopóty jego  w pływ  religijny oddziaływał 
pokojowo na dzikich beduinów z sekty Senus- 
sich. Jednak prorok oddalił się w roku 1894 
na południe, z nim razem zniknął duch pojed­
naw czy, a po kilku łatach fanatyzm Senussich 
stał się niebezpiecznym nietylko dla kupców 
trypolitańskich, ale i dla tych podróżnych, któ­
rzy  posługiwali się karawanam i eg pskiemi. Od 
tej pory w re ciągle w e wnętrzu sekty i lada 
okazya może doprowadzić ją  do wkroczenia na 
ścieżkę w ojny. W p ływ  synów  A lego, jak się 
zowią dumnie, jest wsz ?dzie znaczny. G d y kie­
dyś wybuchnie w ojna święta, oazy trypolitań- 
skie zaroją się wojownikam i, a burza może 
zmienić się na orkan, szalejący nad całą Trypo- 
litanią, a naw et nad deltą nilową. G d y duch 
fanatyzmu rozhula się, w ów czas włosi mogą 
znaleźć się wobec groźnego przeciwnika.

Senussi dzielą się pod względem społecz 
nyin na trzy klasy. U góry znajduje się arab, 
prow adzący karaw any, człowiek, którego życie 
upływ a na Saharze, przebieganej ustawicznie 
z północy na południe i 7e wschodu na zachód. 
T en  .żeg larz pustyni* ma sw ój dom zw ykle w 
jednej z oaz, które ciągną się łańcuchem od 

ezzanu do jeziora Czad i od Barki do K afry 
na pustyni libijskiej Tam  ma żony, dziec., 
wielbłądy, konie i niewolników, całe mienie i 
domostwo, które nawiedza rzadko, zw ykle raz 
na rok. Zresztą oddaje się cały swemu zaję­
ciu. Jeżeli me umrze młodo, lub nie zostanie 
zabity, przestaje pracow ać i żyje jak  udzielny 
książę na sw ych posiadłościach.

—  Odwiedziłem  takiego żegiarza pustyni—  
pisze oficer angielski. —  O aza jego  znajduje 
się ns południu od Lebby, przy drodze kara­
w anowej, skupiona koło studni. Ż yje  na niej 
około 30 dusz. Jedynem prawem jest tutaj sło­
wo pańskie. G dy służący nie podoba się władcy, 
zabija go. Pokazyw ał mi wspaniałe karabiny 
repetierowe i zapew niał, że ma ogrom ny zapas 
amunicyi. Mógł uzbroić dziesięciu ludzi i dać 
im wielbłądy —  a takich władców liczą tutaj 
na tysiące. Jako znakomity strzelec, człowiek 
nie znający łęku, pełen nadludzkiej odw agi, a 
przytem roztropny, stałby s i ' strasznym  przeci­
wnikiem, gdyby go popchnął do walkL fana­
tyzm religijny lub chęć zysku.

Drugą klasę Senussich stanowią rolnicy. 
Znaleźć ich można przeważnie w większych 
oazach, jak w Lebbie, Murzuku, Dżagubie. R ol­
nik taki posiada gaj palm owy i kaw ałek pola, 
żyje z daktyli i zoiorów. Sam  nie pracuje, tyl­
ko wydaje rozkazy, pracę spełniają jego  dzieci 
i żony. Podejmuje często krótkie podróże, czte­
ro i pięciodniowe, aby razem z sąsiadami sprze­
dać korzystniej produkty. Jest fanatycznym 
islamitą, lecz do walki porw ałby się tylko wte- 
dy, gdyby szio o obronę jego  mienia. T rzecia 
klasa składa się z koczowników , posiadających 
trzody, którzy z wielbłądami i owcam i wędrują 
setki mil za paszą i u ludności osiadłej małą 
cieszą się sym patyą. Są to niebezpieczni wojo 
wnicy, zaopatrzeni w dobrą broń i wielkie za­
pasy amunicyi, łatwo poryw ają się do boju i 
w tedy ukryw ają żony, dzieci i trzody w miej- 
cu bezpiecznem, sami zaś ruszają w pole i pę 
dzą jak samum przez pustynię. Nie wiele trze­
ba, aby tych nom adów pedżegnąć przeciwko 
chrześcijanom. Z drugiej strony momentem,

który popycha ich do walki, jest raczej żądza 
zysku, niż zapał religijny.

Nrem cy o s k a rż a ją  Anglię*
Zabór T ryp olisu— to wstęp do rozbioru 

Turcyi! —  wołają pisma berlińskie i. dale; $alr 
powiadają:

Praw dziw ość tego twierdzenia odczuto in­
stynktownie i zrozumiano w całej pełni w szę­
dzie, gdzie tylko ludzie umieją m yśleć politycz­
nie. A  ponieważ rozbiór T u rcyi grozi wie'kiem i 
stratami ekonomicznemi i olbrzyiniem rozczaro­
waniem polityeznem przede wszystkiem  Niem­
com, przeto zastanówm y się, kto mógł pod- 
szczuć W łochy?

I kto jest tym złym duchem, który po­
średnictwem W łoch godzi na istnienie państwa 
ottomańskiego? Na to jednom yślna odpowiedź 
brzmi: Tym  złyrr duchem W łoch jest A nglia,
która za każdą cenę chce zrujnow ać Turcyę, 
by w ten sposób pozbawić Niemcy nietylko e- 
wentualnego sprzym ierzeńca m ilitarnego, lecz 
także ogołocić Niem cy z tych wszystkich ko­
rzyści ekonomicznych, jakie się im uśmiechały 
pod postacią gospodarczego zaw ładnięcia T u r­
cyą przez kapitał niemiecki, celem eksploatow a­
nia bogactw  przyrodzonych pańsrwa tureckiego 
w Europie, a zw łaszcza w A zyi. Edward V II 
wprawdzie już zszedł do grobu, lecz jego  poli­
tyka, dla Niemiec w roga, żyje w całej pe>ni. 
K ról Jerzy V  jest na oso mniej ruchliwym, 
niżeli ojciec, ale prowadzi politykę antyniem itc- 
ką z daleko większą zawziętością, niż ojciec. 
Łatw o to zrozumieć: Edward VII był genial­
nym dyplomata, ale brakowało mu 'zupełnie 
w erw y w ojskowej. Natomiast Jerzy V  jest ma­
rynarzem  duszą i ciałem i przyw ykł szybko od 
myśli przechodzić do czynu. Może lepiej, niżeli 
ojciec, rozumie jako m arynarz wszystkie zalety 
dzisiejszej floty wojennej niemieckiej i widzi, że 
tę flotę należy zniszczyć teraz, ponieważ w 
przeciwnym razie stanie się ona dla A nglii za 
kilka lat bardzo niebezpieczną, może nawet 
niezwyciężoną.

Król Edward \  If pod koniec roku 1907 
i w początkach roku 1908 dążył niemal otw ar­
cie do rozbioru Turcyi. Chciał w ów czas za 
punkt w yjścia  użyć kw estyę macedońską. —  
Przyw rócenie k on styticyi w T urcyi przeszko­
dziło temu zamiarowi.

Lecz teraz W iochy dały się użyć A nglii 
za narzędzie wyrządzenia Niemcom ciężkiej 
szkody. Jeszcze przed paru miesiącami gabinet 
londyński zawiadom ił W łochy, że one powinny 
obsadzić T ryp olis przed zakończeniem spraw y 
marokańskiej, ponieważ w razie przeciw nym  
będzi: stanowczo za późno. I nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że już wtedy A nglia ra­
zem z Francyą zapew niły gaoiuet włosLi o jak- 
najżyczliwszein poparciu wszelluch kroków , ma­
jących  na celu zabór Trypolisu.

Gabinet angielski liczy w tej sprawie, że 
pofnr wojenny, w yw ołan y zaborem Trypolisu, 
lie da się zlokalizować, lecz doprow adzi do o- 
gólnego pożaru, wśród którego zaw ali się, albo 
zupełnie, albo w znacznej częśc: gmach pań­
stw ow y turecki.

IWowa C h u rc h illa .
Minister Churchill w ygłosił w Dundee 

mowę, w której rzekł, że sytuacya w Europie 
jest o wiele groźniejsza, niż sobie powszechnie 
przedstawiają, a okolicznością pomyślną jest 
tylko to, że najw ięssze państwa nie chcą zawi- 
klań i że A nglia, F ran cja  i Niem cy należą do 
tych mocarstw, którym najtrudniej zerw ać z po­
kojem. „Dziś przeżywam y czasy krytyczne —  
ciągnął dalej Churchill —  cza=y które m ogłyby 
być jeszcze krytyczniejsze, gdyby flota angiel­
ska nie była dość s ;lna do zapew nienia A nglii 
panowania nad morzem. W aika  turków z w io­
chami w eszła w fetadyum, tak zrozumiałe samo

przez się, że nie potrzebuję go  w yjaśniać, zaś 
co się tyczy Maroka, to polityka angielska 
pragnie, aby Niem cy i F ran cya doszły do ugoay 
zadow alającej dla obu stron, 1 dla A n glii n ie­
szkodliwej. Żaden minister angielski ani pu- 
bhęzma7 ani poufnie nie w ypow iedzią ani je d ­
n ego śłow a, które by uiogio przew lec rokow a­
nia lub im przeszkodzić, A n glia  pragnie, by się 
kw estya marokańska usunęła raz na zawsze, 
w  ten sposób, by oba wielkie narody, Dyły za­
dow olone i m ogły przyjacielsko ułożyć sw e 
wzajem ne stosunki. N a  tej dopiero podstawie 
może się dźwignąć trw ały gmach europejskiego 
pokoju. Polityka angielskiego ministra spraw 
zagranicznych p, Edw arda G reya zmierza w ła ­
śnie do tego, by powstał grunt pod taki gmach 
europejskiego poLoju.

W ło sk i & z tf  szł abu-
Szefem sztabu armii włoskiej jest generał 

Gastaldello A nnibale, urodzony w  1862. Po 
skończeniu szkoły w ciennej, przeszedł niższe 
stopnie korpusu sztabow ców , został podpułko­
wnikiem w  1899, pułkownikiem w 1905. K ilka  
tygodni iemu, posunięty do rangi generałm ajo- 
ra, otrzymał dow ództw o brygady, stojącej w 
Palermo. Był sześć lut wojskowym  attache przy 
ambasadzie berlińskiej, gdzie jego  w ybitne 
zdolność1 zjednały mu szczególne uznanie pru­
skich sfer w ojskow ych.

Obr-onai w ło s k ie j a kcyi.

D laczego W łochy przyśpieszyły wojenne 
kroki, otw arcie zdeptały m iędzynarodowe pra­
wo i, mimo aliansu z Niemcami, podjęły akcyę, 
która w Berlinie w yw ołała konsternację? Na 
to wszystko odpow.ada głośn y republikanin 
włoski Barzilai, zacięty niegdyś przeciwnik 
Crispiego i włoskiej ekspansyi kolonialnej. K o ­
respondentom angielskim i francuskim wyłusz- 
czył naprzód ogólnie znane pow ody, a potem 
oświadczył, że W łochy nie m ogły pozw olić, 
żeby, ilekroć jest m owa o o d n o w ie n i trójrzy- 
mierza, pokazyw ano im T ryp olis „jak m ar­
chewkę przed nosem*. W łochy, mówił, muszą 
nabrać sił przed upływem praw om ocy trójprzy- 
mierza, a nie być zniewolone żebrać u m ocarstw  
zabezpieczenia rów now agi na morzu Sródzie- 
mnem, * gw oli któremu (zabezpieczeniu) rząd 
włoski przystąpił do aljansu po zajęciu Tunisu 
przez Francyę.

Jakiś wybitny akt był ze strony W łoch 
konieczny, ażeby W schód zobaczył ich siłę. 
W ym agał tego wzgląd na spotęgow anie uroku 
W łocn, mocno osłabionego przez bezkarność, 
z jaką uszli zabójcy w łochów  w T ryp olisie, 
przez znieważenie włoskiego am basadora w 
Konstantynopolu i — "uparcie staw iane zapory 
włoskiemu handlowi na morzu Czerwonem .

O statni zarzut rzuca najwięcej św iatła na 
istotne pobudki W ło c t  Zauw ażono, że prasa 
niemiecka, a naw et „Zukunft* H ardena często 
w  ostatnich errasarb napom ykała o pogrzebie 
Niemiec uzyskania jakiegoś punktu oparcia w 
północno-wschodniei A f*yce, o ile możności w 
Erytrei, lub w blizkich okolicach A bisynii. 
R ów nież często w tym samym czasie protesto­
w ała prasa włoska przeciw  niemieckim zakusom 
utrzymania z cichą zgodą T u rcyi politycznych 
czy handlowych przyw ilejów  w Trypohranii.

T ym  usiłowaniom postanow iły W łoch y  
raz na zaw sze przeszkodzić, a czynią tą obec­
nie, idąc za marokańskim przykładem Niemiec. 
Stąd oburzenie Berlina i Hamburga.
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F c« s« e n vya  ki s z k ł a c h  palakich.

C hcąc zdać sobie sprawę, Czy w  r. b. nie 
osłabia frekw encya uczniów do szkół polskich, 
„Gazeta Polska" zarządziła ankietę m iędzy dn. 15 
w rześnia a t października. Na 25 listów w ysłanych 
na prow incyę, otrzym ano 17 odpowiedzi, czyli 68''. 
W  W arszaw ie odpowiedzi zebrane b yły  bezpośre­
dnio, otrzymano ich 15. Otrzym ano w ięc  dane 
z 32 średnich zakładów  naukowych. S zko ły  niższe 
nie są w zięte pod uwagę.

Z  ankiety tej okazuje się, że w  szkole han­
dlowej w  Kutnie, w  lubelskiej szkole im. Staszica, 
w  szkole handlowej w  Suw ałkach, w  szkole han 
dlowej kupieetwa łódzkiego, w  szkole handlowej 
w  Zgierzu, w  szkole handlowej w  Łom ży, w  6-Cio 
klasowem  progimnazyum w  Płocku, w  szkole han­
dlowej w  Pabianicach, w szkole handlowej w  T o ­
m aszowie Rawskim, w  szkole handlowej w  Ł ę c zy ­
cy, w  szkole handlowej w  Kielcach, w  szkole han­
dlow ej w  Kaliszu, w  szkole handlowej miejskiej 
w  Radomiu, w  szkole handlowej w e W łocław ku, 
w  szkole handlowej w Koninie, w  szkole 8-klasowej 
w  Płocku, w  szkole polskiej w  Kole, czyli w  17-tu 
Szkotach prowincyonalnych ilość now ow stępujących 
w  tym roku w ynonla 867', ponieważ zaś w  tychże 
szkołach w  roku ubiegłym ilość now ow stępujących 
w ynosiła 777, w ięc liczba ich zw iększyła  się o go.

W  15 szkołach w arszaw skich, a m ianowicie: 
w  Szkole zgromadzenia kupców, w szkole Rontale- 
ra, w  szkole im. A . M ickiewicza, w  szkole W ró b ­
lewskiego, w  szkole Górskiego, w  szkole K onop­
czyńskiego, w  szkole Łebkowsk>ego, w  szkole gen. 
Chrzanowskiego, w szkole ziemi Mazowieckiej, 
w  szkole kultury polskiej, w  szkole kolejowej, 
w  szkole hr. W ielopolskiego, w  szkole im. Mikołaja 
Reja, w  szkole R ychłow skiego i na kursach peda­
gogicznych ilość nowowstępujących w  r. b. w y n o ­
siła 1082, czyli a  370 w ięcej niż w roku ubiegłym . 
A  zatem daje się zauw ażyć przyrost, w ynoszący 
okoto 30 proc.

Daje się zauw ażyć jednak znamienny fakt, 
a mianowicie, że d z i e c i  l u d z i  z a m o ż n i e j  
s z y c h  i d ą  o b e c n i e  w  w i ę k s z e j  l i c z ­
b i e  d o  s z k ó ł  r z ą d o w y c h ,  a dzieci uboż­
sze zaludniają w  większej liczbie szkoły polskie. 
Stw arza to nową trudność dla szkoły polskiej.

Milukow 9 S to łp n ie.
Przysłow iow ych „Iwanowów “— pisze Mi- 

lukow w sw ojej ocenie działalności zm arłego 
premiera— „może być jeszcze dużo, ale drugie­
go Stolypina już nie będzie. T en okres życia 
rosyjskiego istotnie przechodzi już do histeryi.*

Nie chodzi przytem M ilukowowi o zaiety 
osobiste premiera. Męstwo, odw agę i w ytrw a­
łość przyznaje '.marlemu premierowi leader ka 
detów, ale to nie one stanowią o tern, że dru­
gi Stołypi.i nie wróci.

„N aw et Hurko— pisze Milukow— ze zdu- 
n ieniem i rozpaczą zauw ażył w yjechaw szy pa- 
1 ę razy zagranicę, że czas nie czeka i że n ie­
podobna bezkarnie pozostawać w tyle za cy­
wilizowanym  światem. Otóż na podobnej ob- 
sm-wacyi opieram pewne sw oje nadzieje, że 
drugiego Stolypina w R osyi być nie może. 
Cóż to bowiem jest tych pięć lat ustroju P. 
Stolypina. pięć lat deptaka w  jtdnern miejscu, 
j żeli nie czas niepowrbtnie stracony, "jak ma­
w iał Piotr W ielki— „śmierci upodobniony"?

Milukow analizuje karyt rę Stolypina jako 
całość, uważa bowiem, że zgon premiera ka- 
ryery  tej nie przerwał w chwili największego 
jej rozk* itu. Przeciwnie gw iazda pierwszego 
ministra zaczęła hyła gasnąć, a dym isya jego 
była już tylko kw esiyą  czasu najbliższego.

W ięc zaczyna się ta karyera 9 lipca 
1906, w okresie, kiedy w łaściw a rew olucya była 

już zgnieciona. „B ył to— zdaniem M iłakow a - 
rzadki, jedyn y moment w historyi catego stu­
lecia, kiedy pomiędzy społeczeństwem a w ła­
dzą, które zw ykły w różnych znajdow ać się o 
bozaeh, roogio nastąpić rzeczyw iste, a nie ze 
wnętrzne tylko, fikcyjne pojednanie.

„A le ta droga wzajem nego zrozumienia 
się była zbyt nową i w ydaw ała się zbyt stra­
szną i niebezpieczną dla ludzi, dla których 
straszny i niebezpieczny był w ogóle cały ruch 
społeczni - jego  poważne, podstaw ow e zagadnie­
nia. „N ew y* ustrój wiuien był ich zdaniem 
stać się „odnowionym *, a „odnow iony* prze­
kształcić się na „restauracyę*. W  tych w arun­
kach, ale tylko w tych warunkach godzili s.ę 
oni na tolerowanie przedstawicielstwa narodo­
w ego. Zadaniem  w ięc Stolypina stało się: przy­
stosow ać now e instytucye do obrony s t r y c h  
interesów i przyodziać je w szaty dawnej 
„państwowej* ideologii.*

„ ...W  brakn faktycznej rewolucyi —  pisze 
dalej M ruków— zaczęła się nieskończona, ją ­
trząca wreszcie i najumiarkowańsze żyw ioły 
wałka z „rew olucyą* w cudzysłowie. „Reform y* 
odłożono pod pretekstem „uspokojenia*, a _u- 
spokejenie* stało się samo pretekstem do re- 
staUraćyi, która groziła pójść tak daleko, jak 
tylko może wytrzym ać społeczeństwo. Praw a 
reprezentacy narodowej zaczęto system atycznie 
„inteipretow ać“ , a metody tej interpretaeyi 
staw ały się coraz bardziej bezceremonialne*.

Przyszedł akt 3 czerw ca 1907 roku. A  
kiedy sic powiodło raz ze sfałszowaniem praw ­
dziwej opinii społeczeństw?, rząd poszedł*dalej 
w  tym kierunku. Już nawet „ohtobryzm *, z 
którego władza skorzystała najpierw w restau- 
racyi, zaczał w ydaw ać się nieodpowiednim i 
zbyt przesyconym  tendeneyami spoiecznemi, 
zresztą zaczął pozwalać sobie na krytykę. „W te­
dy w ynaleziono nacyonalizm, zw róciw szy się 
do najmniej samodzielnych i najposłuszniej 
szych żywiołów . Akt czarnej niewdzięczności, 
można byłoby powiedzieć. A le  odpowiedź b y­
łaby zaw sze ta sama: „w  polityce niema
wdzięczności (zemsty również), w polityce są 
tylko skutki*. R zecz oczyw ista aksyomatem 
podstawowym , niew yrażonym , ale takim, które­
go  należało się dorozumiewać w tych tezach 
była u Stolypina, jak i u Richelieu’go, jedna 
zasada* „polityka— to j a “ . W szystko inne: ra­
da ministrów, Rada Państwa, Duma, to tylko 
aparat m o j e j  polityki. I ten, kto nie chce 
być kółkiem w aparacie, powinien zejść z d ro ­
gi; tu niema mowy o zemście lub wdzięczno­
ści; tu są tylko „skutki* służenia Stolypina po­
djętemu na osobiste ryzyko i odpowiedzialność 
zadaniu.*

Tw órczych idei w polityce Stolypina by­
ło .ulaniem. M Likow a nadzwyczajnie mało, 
„lanslw G w ość* w jego pojęciu sprowadzała się 
tylko do idei siły, która miażdży wszystkie 
przeszkody. Praktyczne zaś zastosowanie tej 
niezwykłej w wieku X X  zasady sprowadzało 
się z konieczności do walki z „rew olucyą* w 
cudżyslowie.

Sądząc z ilości w yroków  śmierci w tym i 
okresie, można przypuszczać, iż faktyczna rew o­
lucya trw ała jeszcze w r. 1909. A le te I:a- 
żnie— to były  także „skutki* —  „nie zemsta, ale 
skutki* 1905 i 1906 roku Posyłano na szubie­
nice tysiące „małych* ludzi, „ v i l i s  s a n g u -  
i s “ , „mięso armatnie* rew olucyi... a społeczeń­
stwo z przytepionem poczuciem moraluem, 
zobojętniałe na śmierć, przechodziło nad tem 
do porządku dziennego. W reszcie zabrakło te­
go mięsa, „uspokojenie* zdawało się już na­
stąpiło. A le środek stał się celem. Zniszczy­
w szy w ydaw nictw a rew olucyjne, zabrano się 
do autorów niew innych broszur z 1905 roku i 
artykułów, pisanych w ów czas w takim tonie, w 
jakim  pisali w*szyscy, wreszcie w ydaw ców  a 
nawet czytelników.

Pojęcie przestępstwa politycznego oddaw- 
na stało się czemś zupełnie sprzeczuem z tem, 
co uważa za przestępstwo św iat cywilizowany. 
Przestano zupełnie rozumieć, co znarzy samo 
zachow yw anie prawa, o którem mówił Stołypin 
w pierwszej Dumie, przestano szanow ać to, co 
powinno stać nadewszystkiem  —  sąd 1 wymie­
rzanie sprawiedliwości.

Gdzie twórczość w takim programie p o­
litycznym?— zapytuje Milukow. C zy w „nacyo- 
naiizmie* Stolypina? „A leż tu spotykam y obraz 
zupełnej ruiny, a nie twórczości. D ość przypo­
mnieć Finlandyę, polaków, żydów , wszystko 
to, co zaw raca nas z dw udziestego wieku do 
czasów  Ferdynanda i Izabelli hiszpańskich. Co- 
prawda t u Stołypin jeszcze nie powiedział o- 
statuiego słow a, jeśli sądzić o niem z tego, 
czego żądały od niego 01 ga.ny nacyonalistyczne. 
A le przecież i tu jest granica wszelkiej utopii, 
którą kładzie otaczająca rzeczyw istość*. Milu 
kow przypuszcza, iż nowemu rządowi dalej w 
tj m kierunku trudno będzie pójść, a nawet 
trudno będzie utrzymać się na zajętem przez 
Stoiypi la stanowisku.

Jeden jest atut— pisze M ilukow— tw órczo­
ści stołypinowskiej. To praw odaw stw o agra­
rne. Nie przeczę: ta id ea  m o g ł a b y  b y ć  
twórczą. A le w*łaśniu ona wyodrębnia Stołypi- 
r:a z „uaeyonaliztnu" rosyjskiego i zbliża go 
do obozu „kosm opolitów*. W  polityce Stolypi­
na praw odawstw o agrarne jest jedyną cechą, 
która czyni go zrozumiałym dla Zachodu i 
blizkim. W  dziedzinie praw a państw ow ego u- 
rzędowi panegiryśu  zagraniczni mogą tylko 
t ł u m a c z y ć  jego  sam owolną politykę „nie­
dojrzałością Rosyi.*

W  dziedzinie agrarnej mogą oni „c h w a- 
1 i ć Stolypina z czystem  sumieniem i przeko­
naniem— naturalnie wobec istnienia pewnej o- 
kolirzności, mianowicie w o d c c  zupełnej niezna­
jom ości warunków życia rosyjskiego. Cudzo­
ziemiec chwali Stolypina za wprowadzenie 
własności pryw atnej, jak  chwali go  polak, jak 
mógł chwalić sam siebie obyw atel, który pa­
trzył na całą R o syę  oczym a guberni'' grodzień­
skiej. C zyż trzeba tu mówić, że faktycznie 
gwałtowne zniesienie gminy już daje wyniki, 
najgorsze z tych, jakie zapow iadała opozycya?

„...D o tego przewrotu —  pisze dalej Milu­
kow  —  w gruncie rzeczy historycznie nieuni­
knionego, Stołypin potrafił wlać tyie cech „o- 
św ’ćcouego absolutyzmu* w guście przeszłych 
stuleci, że jego  agrarna reforma nie może nie 
być jedną z najcięższych części ciężkiej po nim 
puścizny. K roki wstecz w łaściw ie i tu już po­
czyniono p izy  życiu samego Stołypina. Rzecz 
oczywista, że po jego  śmierci, pom ijając tra­
dycyjny strach przed „przymusowein w yw łasz­
czeniem*, rozD oezęta ekspropryacya na w y ­
wrót musi być powstrzym ana albo sprow adzo­
na do granic uprawnionych, jakikolw iek będzie 
dalszy kurs polityki.*

K ończy M i'ukow sw oje uw agi naJ dzia­
łalnością Stołypina zapytaniem , kto teraz 
pójdzie, a raczej kogo poprow adzą pod hasła­
mi zm arłego p.em lera.

O tem naturalnie mówić jeszcze trudno.

Z prasy rosyjskiej.
Jakkolwiek memoryał praw icow ców , który 

przytoczyliśm y wczoraj, nie zmusi praw dopodo­
bnie p. K okow cew a do słuchania w przyszłości 
rozkazów tryum wiratu, składającego się z Pury- 
e/kiewicza, Żum ysłow skiego i Baszm akowa, w sze­
lako pewien „rezeltutat polityczny* już osiągnął... 

U spraw iedliwia się „R ossija*. 
U spraw iedliwia się z zarzutów, czynionych 

państwowym  kasom oszczędnościowym  za do* 
mniemane popieranie polskiej własności ziemskiej 
przez wileński bank ziemski.

edług przepisów  -  pisze Rossija*—  pań­
stw ow e kasy oszczędności winny lokować swoje 
kapitały w  państw ow ych albo w gw arantowanych 
przez rząd papierach procentowych. A le  w  1899— 
1900 roku przy ministrze skarbu hr. W ittem , komi­
tet finansowy zezw olił na um ieszczanie części ka­
pitałów  w  zastawnych listach banków ziemskich. 
Na tej podstawie za czas do 1902 roku nabyto li- 
słów zasiawnych ną sumę 16,938,500 rb., z czego 
na listy zastawne wileńskiego banku ziemskiego 
przypada tylko 3,598,000 rb.“

R esztą na banki poltawski, niżninow gc- 
rodzki, besarabski, chersoński, charkowski, mo­
skiewski i doński.

„W  ten sposób — pisze „Rossija* — nabycie 
listów zastawnych banku w ileńskiego nie może być 
uważane za fakt szczególniejszego znaczenia".

M em oryał praw icow ców , pom ijając już po­
w yższy sukces w postaci wytknięcia mu fałszu 
w jednej z części,, polakom specyalnie przezna­
czonej, jest tak niemądrze napisany, że natu­
ralnie nawet u najbliższych w spółw yznaw ców  
wielkiego powodzenia mieć nie będzie. IJ 
przeciwników zaś w yw oła tylko ironiczne 
uśmiechy.

„B iecz*, om awiając ten memoryał, pisze:

„Mogą nas zapytać: Czy wogóle to jąkanie 
się, te brednie śmieszne zasługują na to, ażoby za­
trzym yw ać na nich czyjąjcolwiek uwagę? Czy nie 
od tego m em oryału rozpocznie się używ anie przez 
K okow cew a kosza nod b iu m em  prezesa rady .ni 
nistrów ■ Jakiż bowiem inny użytek można z niego 
zrobić i jaki mąż stanu, będący w  zdrowym  roz­
sądku, zechce liczyć się z wnioskami i żądaniami, 
w których rozw ydrzenie konkuruje z głupotą i 
zioscią*.

„Nie przesadzamy naturalnie znaczenia osta­
tniego wystąpienia organizacyi reonarchicznych. 
Gdyby opinia publiczna kraju odgrywała istotnie tę 
rolę, o jakiej w  ostamick czasach tak wiele się mó­
wi, gdyby liczono się z nią —:ała ta bufonada za­
waliłaby się w  jednej chwili. Niestety nie w opinii 
publicznej czerpią swą siłę apologeci „rosyjsk j  na­
rodowego" kursu. 1 niestety— nie można wątpić o 
tem, że istnieją poza nią punkty oparcia nacyo^ali- 
stycznych tendencyi.

„W  takich warunkach nie dość w ykazać ko­
nieczny, nędzny charakter pseudoprogram u polityki 
narodow ej— zupełną jej bezprzedm iotowość i jaw ną 
niem ożliwość jej urzeczywistnienia przez ludzi, 
kiórzy są wolni od ucisku idei obłąkańczych. T ak  
czy inaczej, pp. Puryszkiew icze i Zam ysłow scy ty l­
ko ostrzej, brutalniej, w yraźniej i może szczerzej 
m owia to samo, co i inni, bardziej cyw ilizow ani, 
finezyjni bohaterowie w spółczesnego nacyona- 
lizmu".

(i)-

Z życia rosyjskiego.
Zmiany na urzędach. „Riecz" zapewnia, że 

nominacya Makarowa na ministra spraw  w ew n ętrz­
nych jest faktem, który zostanie w krótce urzędo- 
w nie ogłoszony.

Podobno M akarów jeździł do Krym u z goto 
wym, opracowanym  w espół z Kokow cew cm , pla­
nem reform y ochrany, który to plan został uzna­
ny za dobry. W  każdym razie jest to dopiero sze- 
mat, który zostanie ostatecznie opracow any dopiero 
po zakończeniu rew izyi senatora Trusiew icza.

Ustępuje w krótce Kurłow, Kryżanowskij, a na 
stępnie i Łykoszyn. Zastępców  ma obrać sam 
Makarów.

Trzym a się również uporczyw ie pogłoska 
o ustąpieniu Kasso i Ruchłowa, który jest w złych 
stosunkach z Kokowcewem .

Projekt reformy policji. W  swoim czasie 
projekt reform y policyi, opracow any przez Makaro 
w a, w yw ołał pewną różnicę zuań pomiędzy Kokow  
cewern a Stołypinem. Obecnie projekt ten, jak dr 
nosi „Riecz", ma uledz rew izyi w  kom isy' pod 
przewodnictwem  Charitonowa. Do komisy! wćjdzka 
Frisz, którego projekt reform y został odrzucimy, 
wobec silnej krytyki ze strony Makarowa. Podo­
bno sam M akarów obecnie uznaje, że jego projekt 
należy zm odyfikować w  pew nych częściach.

Wykupienie kolei Warszawsko-Wiedeńskiej. 
W  kuluarach Durny zapewniają, że w obec nalegań 
ministerstwa komunikacyi i ministerstwa skarbu 
rząd zgodził się na złożenie w  Dumie jeszcze w  cią­
gu b. roku projektu w y ' upienia kolei W arszawsko- 
W iedeńskirj Bez w zględu na to, że wypadnie 
akcyonaryuszorti wyDłacić bardzo znaczną sumę i że 
za łat 19 itolej i tak przechodzi na w łasność rządu, 
ministerstwo kom unikacyi uznało za niezbędne w y­
kupić ją zaraz.

Nacyonaliści wobec memoryału prawicowców 
Podobno Puryszkiew icz i Zam ysłow skij bardzo się 
zawiedli w  sw ych rachubach, co do podpisu na- 
cyonalistów na m em oryale w  sprawach żydowskiej, 
finlandzkiej i polskiej. Na razie nacyonaliści zgo­
dzili się na propozycyę praw icow ców  i byli już 
nawet na paru zebraniach wspólnych, potem zm ie­
nili zdanie, zaznaczając, że praw icow cy zbytnio s.ę 
pośpieszyli z tym mernoryałem. Krup'enskij ozuaj 
ruił poza tem, że uważa za niestosowne, aby jakie­
kolw iek partye dyktow ały swoją w olę rządowi, 
a w szechrosyjski zw iązek nacyonalistów oznajmił 
demonstracyjnie w  gazetach, że memoryału nie 
podpisywał'.

Koszt „aneksyi" dwóch parafii. W  razie w y ­
odrębnienia dwóch parafii gub. wyborskiej wyps ■ 
dlubv w edług obiiezeń „liirz. W iedom .* w ypłacić 
odszkodowania osobom prywatnym  i skarbow i fin­
landzkiemu kilka m ilionów marek.

K a s k i .
O prócz kw estyi „woj'ny“ , która to kwe- 

sfya ma dla nas, jak dotąd, znaczenie wyłącz 
nie j'eszcze... plotkarskie... posiadam y na na­
szym rynku życiowym  kilka innych spraw real­
nie bolących i boląco realnych.

A  w ich liczbie— ...chmiel i... nasiona bu­
raczane.

Stała  się bowiem w tej gałęzi naśzej pro- 
dukcyi rolnej— cała awantura...

C eny były iiizkie i w ów czas—  sprzedawa­
no; dzisiaj ceny urosły, jak żydow ska lichwa, 
ale już nikt ani chmielu, ani nasion buracza­
nych do sprzedania nie posiada.

W ięc larum...
Narzekają i ci, którzy sprzedali; narzeka­

ją i tamci, którzy „nosa nie mając* znaczniej­
szych partyi w swoim ( ..dla nich w „dobrym *, 
a dla szlachcica w „złym ") czasie nie nabyli.

W  doinu tedy — - gwałt; sąsiedzi, którzy 
ani chmielu ani nasion buraczanych nie plan­
tują— dyplom atycznie milczą; przezorny Berko 
szlacheckie słow o przypomina: a gdzie nie gdzie 
(..„ ejscaini) w yrosło nawet pytanie, co czy- 
. 7: —  czy umowę dotrzymać, Czy na konse­
kw e n cje  procesowe z pewnym  zarobkiem w 
kieszeni cierpliwie czekać?...

A toli dla większości pytanie powyższe 
zgoła nie istnieje.

Ci rozumują w ten sposób...
—  W  handlu uczciwość i słowność nie 

są bynajmniej ani cnotą ani sentymentem, któ- 
.e  w sercu się mieszczą, ale rozum em , który 
w chłodno kalkulującej m ózgownicy stolicę sw o­

ją  posiada...
T y lk o  chwilowy aferzysta tr-wałość urno 

w y od osobistych korzyści uzależnia. Pow ażne­
mu kupcowi nie wolne jest rozumować: — pięk­
na mi „zasada*, kiedy ja  na niej w tym roku 
tracę!...*

Czarny Jegomość-

W spra»ic ityssa.
W  związku z rew izya senatorską interesuje 

ooecnie wszystkich spraw a anarchisty Ryssa. Jed­
nym z ciekawszych szczegółów  tej spraw y jest 
pierw szy nieudany plan ucieczki Ryssa, po areszto­
waniu go na ul. Meryngowskiiej, jako jednego z 
uczestników zbrojnego napadu na artelszczykó’* 
kolejowych, w iozących z zarządu Pctł.-Zach koi. 
żel. rlo banku państwowego 288 tys. rb.

A resztow anego Ryssa, jak wiadomo, umie­
szczono w cyrkule pałacowym . Ryss kilka razy 
w szczynał lialas w  sw ej celi i gdy zjaw iała się po- 
licya, uspokajał się, w szczynał rozmowę z rew iro­
wym, proponując znaczną sumę pieniędzy za uwol­
nienie.

—  Partya zapłaci 10, a nawet 15 tysięcy rb., 
jeżeli mnie uwolnicie —  ośw iadczył Ryss, dodając 
przytem, że w skaże osobę, przez którą można na­
tychmiast otrzym ać pieniądze.

Jeden z rew irow ych, porozum iawszy się z ko­
misarzem cyrkułow ym , ośw iadczył gotow ość dopc 
możenia Ryssowi w  ucieczce.

Ryss zaufat mu i po krótkiej rozm owie dał 
inu list do M. Zajcew a, m ieszkającego wt uomu 
woich krewnych, cukrowników, przy ul. Puszkin- 

skiej Ni 9.
Rcv«drowy pojechał do Zajcew a i w ręczył mu 

list. Co zaw ierał ten list, nie wiadomo.
Z ajcew  w szakże z dobrej woli, czy  też z oba­

w y gró/b, które ewentualnie zaw ierał ów  list, obie­
cał w ypłacić 10 tys. rb. i oswobodzić Ryssa i tytu­
łem zaliczki w ręczył rew irow em u 300 rb. Jedno­
cześnie opracowany został plan ucieczki z cyrkułu 
pałacow ego.

Z ajcew  miał w  dniu 9 czerw ca o godz. 11-ej 
.wieczorem  podjechać rysakiem  do cyrkułu patatu 
w ego i uw ieźć ze soDą w ypuszczonego z w ięzie­
nia R yssa.

R ew irow y pow rócił do Cyrkułu i oddał pie­
niądze kom isarzowi policyi, który natychmiast po- 
im orm ow al o wszysikiem  naczelnika „ochrany*.

Naczelnik ochrany udzielił niezbędnych w ska­
zów ek i zgodził się ua zaaresztowanie Zajcew a, 
kiedy ten przyjedzie do cyrkułu pałacow ego Pie­
niądze oddano policyi jako depozyt. Ku w ieczoro­
w i zarządzone zostały w szelkie przygotowania do 
aresztowania Zajcew a.

W tem  na godzinę przed przyjazdem Zajcew a 
otrzymano od „ochrany" pr/.ez telefon zakaz are­
sztowania Z, W ładze policyjne byty zdumione 
tym zakazem, gdyż Z ajcew  w  ich oezacit był bar­
dzo ważnym  przestępcą politycznym, jako niewąt 
pliw y wspólnik Ryssa. Rozporządzenie „ochrany" 
sprawdzano dwukrotnie, lecz za każdym razem 
„ochrana" je  potwierdziła. Dzięki tentu 2 a'Cewa 
nie aresztowano, a ów  chociaż miał w ręczyć poli­
cyi znaczną sumę za uwolnienie Ryssa prędko w y­
jechał Zó granicę, gdzie się i obecnie znajduje.

T ak  w ięc ucieczka Ryssa tym razem nie do­
szła do skutku.

Po paru dniach przeprowadzono Ryssa z pa 
iacowego cyrkułu do starokijowskiego, gdzie spę­

dzi! 011 d łu ż s z j  Czas i Często  w i d y w a ł  s ię  z 1’un-  
' e y o n a r y u s z a m i  „ o c h ra n y " ,  a w r e s z c i e  u c ie k ł  w  s p o ­
só b  z a g a d k o w y .

Usiłowanie ucieczki Ryssa z cyrkułu pałaco­
wego i rola w  tem Zajcew a, w reszcie 1.o p o ­
rządzenie „ochrany", aby nie aresztowano Z a jc e ­
wa, wtedy już były  wiadom e i w yw o ływ a ły  naj­
rozmaitsze komentarze. Rozkaz w ydany podów ­
czas przez „ochranę" byl wtedy, a i dziś jest jesz­
cze niezrozumiały, tembardziej jeśli się ma na 
w zględzie dopuszczenie do wyjazdu za granicę oso­
by, która prawdopodobnie tylko wskutek gróźb 
Ryssa miała mu ułatwić ucieczkę. J

O tej zagadkowej sprawie z Zajcew em  mó­
wiono podobno na posiedzeniu sądu w  czasie roz­
ważania ucieczki Ryssa z cyrkułu starokijowskiego. 
Jako spraw ców  tej ucieczki, zorganizowanej w e­
dług ogólnego zdania przez „ochranę", wskazano 
stójkowego i żandarma, którzy pilnowali Ryssa.

Wiadomość, jakoby stójkowemu pod pozo 
rem biletów kredytow ych na sumę 3000 rb., dano 
/.witek gazet, jak się okazuje, była fałszywa.

Co się tyczy uczestnictwa w  zorganizowaniu 
ucieczki Ryssa starszych urzędników cyrkułu, to 
zapewniają, iż jest ono nader problematyczne. Jak 
się okazuje, Kulabko jeszcze na długo przed uciecz­
ką proponował niektórym urzędnikom policyi ze­
wnętrznej, aby przeszli do niego do ochrany.

Cw ietkow icz propozycyę te przyjął
C iekaw e jest, w  jaki sposób Kulabko moty­

w ow ał trwałość służby w  „ochranie" i samej 
„ochrany".

—  Jakiekolwiek zmiany zaszłyby w  Rosyi —  
m ówił Kulabko —  bez ochrany państwo się nie o- 
bejdzie. Dziś prześladowanie zaczyna się od par­
tyi soc.-demokratów. W tedy, byc może, soC.-demo- 
kraci a nawet soc. rew olucyoniści będą zalegalizo­
wani, pozostaną natomiast anarchiści wszelkiego 
rodzaju dla których „ochrany" t b ę d ą  m usiały po­
zostać.

W ogóle  w edług ów czesnego mniemania Ku- 
labki, stanowisko „ochran" było i powinno było 
pozostać na czas jeszcze długi trw ałe i nienaru­
szalne.

Posiedzeitie rady rajskiej.
Onegdajsze posiedzenie rady miejskiej było 

bardzo liczn e—brało w  niem udziai 65 radnych. 
W obec m ających się odbyć w yborów  członków za 
rządu m iejskiego i prezesów  kilku kom isyi— nastrój 
bardzo ożywiony, atmosfera bojowa. Jak zw yklg 
w  takich razach nikt nie zw raca uwagi na referc 
wane sprawy, wszystkie wnioski przyjm owane są 
jednogłośnie, ponieważ nikt nie wie, o co chodzi, 
i nikt nie może protestować. W  ten sposób uchw a­
lono przenieść oddział rynku Troickiego z handlem 
tandetą ua rynek W łodzim ierski, przyjęto wniosek 
p, M. Bukowińsłfiego polecenia spccyalnej komisyi 
opracowania nowych zasad statutu kasy em erytal­
nej urzędników miejskich oraz p. Djakowa --  w y ­
brania na przyszlem  posiedzeniu sam ej komisyi.

I*. Jozi-fi odczytał prośbę radnych cyrk. ły- 
bedzkiego o uporządkowanie ruchu w  cyrk. łybedz 
kim i przebrukowanie głów nych arteryi ruchu ule 
pszonym brukiem na rachunek, podatku ładunko 
wego. Co do innych ulic, uchwalono w myśl 
wniosku wskazanych radnych, zamknąć je  dla ru­
chu iadunkowegc, pozostawiając! na nie dostęp o 
tw afty tylko dla 'adunków, przeznaczonych dla da­
nej ulicy oraz dla ruchu puwozowego, aby zao­
szczędzić w  ten sposób bruki. P. Djakow wniósł 
przytem projekt rozpoczęcia starań u wtadz odnoś­
nych m  pozwolenie na zaciągnięcie w  jednej z in 
łtytucyi kredytowych DOżyczki w  wysokości poło­
w y  funduszu, któ-y może być zebrany w  ciągu 10 
lat z podatku ładunkowego, po to, aby módz od 
razu przystąpić do przebrukowania większej prze­
strzeni. Rad? miejska wniosek ten przyjęła. Przy 
omawianiu tej spraw y, p. Brażnikow prosił prezy­
denta miasta o rozpoczęcie starań o zdjęcie ograni­
czeń esplanadowych i przyłączenie gruntów w y ­
działu inżynieryjnego do miasta. P. Dfakow w y ja ­
śnił wów czas, iż ograniczeń już niema, lecz Co do 
przyłączenia gruntów esplanudowycb, w szystkie u- 
siłowania, poczynione w tym kierunku przez mia­
sto, okazały się bezowocne.

T roch ę uważniej wysłuchano wniosku korm- 
syi do oświetlenia miasta w  sprawie ustawienia 
nowych 60 latarni eiektrycznycn. Po krótkiej dys- 
kusyi uchwalono wykonanie projektu odroęzyć uo 
czasu wyjaśnienia stosunków między miastem a 
T-wem  elektryczności.

W  końcu zarządzono w ybn  y. Po raz pierw ­
szy w  tym roku onegdaj wystąpili solidarnie cen- 
traliści i praw ica przeciw  postępowcom. Jak to 
podaliśmy wczoraj, w  rezultacie w ybrano na człon­
ka zarządu miejskiego kandydata z praw icy p. Jo- 
zefiego, zabatorowano kandydata postępowego, p.
i) alberga. Na starszego radnego w ybrano p. Rze 
peckiego w iększością 50 głosów  przeciw  10. Na 
w iceprezesa komisyi wodociągowej —  p. Iljina. 
Konsekwencyą nowego bloku jyto zabalotowanie 
aa prezesa komisyi tram wajowej br. Orgis-Ruten- 
berga oraz wyznaczenie przyszłem u prezesow i ko­
misy: tram wajowej niewielkiej pensyi — 000 rb.
Kandydat praw icy ua to stancwisko, p. Iljin, rów ­
nież został zabalotowany. W  końcu dokonano w y ­
borów prezesów  nodkomisyi w szystkich cyrkułów .

K B  0  MI KA.
A i  , C «1 A * 1 * f  k.

Dziś 24 (7) N. JJ. P. od wykupienia niewól, 
futro 25 i8j Ł adysław a z Gielniowa-
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Boku 16711- Krót Jan Sobieaki gromi ta­
tarów pod Horyńcem, w yzw alając przeszło 
12,000 ludności z niewoli tatarskiej.

—  Kara administracyjna. Redaktor „Kij. 
M yśli* M. Tarnaw skij za umieszczenie w Ni 
261 fejletonu „Homunculusa* zostat skazany 
w drodze administracyjnej na 300 rb. kary z 
zamianą na areszt dwumiesięczny.

—  Zgromadzenia ziemskie. Pierwsze zw y ­
czajne powiatowe zgrom adzenia ziemskie odbę 
dą się w powiecie kaniowskim  d. 8 październi­
ka, w powiecie czehryńskim — d. 10 październi­
ka. Pierwsze zgromadzenie ziemskie powiatu li­
no wieckiego, zapowiedziane pierwotnie na d. 
24 października, odbędzie sic w d. 1 2 — ;6  te­
goż m ieląca .

—  Rozkaz do policyi. Dn. 21-go w rze­
śnia podczas pożaru w d. Ns 42 przy Kresz- 
czatyku jeden z rew irow ych, nawołując zgrom a­
dzoną na chodniku pubhczność do rozejścia si“ , 
czynił to w sposób dośń ordynarny i w ogóle 
zachow yw ał się niepoprawnie w stosunku do 
publiczności. Kom isarz cyrkułu pałacow ego, po 
mimo iż zw rócono mu uwagę na nietaktowne 
zachow anie się rew irow ego, w cale na to nie 
reagow ał. W e wczorajszym  rozkazie do policyi 
policmajster, po udzieleniu rewirowemu i komi­
sarzowi nagany, zaznacza, iż funkeyonaryusze 
policyjni zaw sze p o w i n n i  traktow ać publiczność 
grzecznie, co wcale nie może itn przeszkodzić 
spełniać sumiennie obowiązki stuż.bowe.

—  Posied?enk rady miejskiej. W czoraj­
sze posiedzenie rady miejskiej z powodu braku 
prawomocnej ilości radnych nie przyszło do 
skutku i ograniczyło się tylko do odczytania 
protokółu poprzedniego zebrania.

— Herb państwa na szyldach i towa­
rach- Gubernator kijowski rozesłał w szyst­
kim. naczcluikom policyi okólnik w sprawie w y­
daw ania pozwoleń na umieszczanie herbu pań­
stw a na szyldach i towarach, w którym zaleca

przedsięwzięcie środków, aby 7. prawa używ a­
nia herbu państwa korzyst -fy tylko osoby' i fir­
my, posiadające stosowne upoważnienie od mi­
nistra skarbu lub przemysłu i handlu. Od osób 
zaś, korzystających z umiesr.czauia herbu nie­
prawnie, poiicya ma zażądać zobowiązania j>iś- 
ntiennego, iż nie będą na przyszłość dopuszcza­
li się tego przekroczenia, w razie przeciwnym 
osoby tc mają być pociągane do odpowiedzial­
ności z art 13572 i 13 573 kodeksu karnego.

Niezależnie od tego okólnik przypomina, 
iż: 1) sprzedający z drugich rąk nie mają prawa 
używać na szyldach i towarach herbu państwa, 
nawet gdyby firma, posiadająca to prawo, w y ­
dała itn stosowne pozwolenie;

2) dyplomy honorowe różnych wystaw oraz 
wydawane przez nie medale z wizerunkiem N aj­
jaśniejszego Pana i herbu państwa nie dają 
Drawa na un/eszczaire herbu państwa na s z y l­
dach i towarach. Medale zaś winny być przed­
stawiane w taki sposób, aby strona gtówna (z 
wizerunkiem Najjaśniejszego Pana) do połowy 
zakrywała stronę odwrotną, na której znajduje 
się herb państwa.

—  S u k ce sy a .  W ykon aw ca testamentu 
ś. p. Sewrukowej, p. Chojnackij wystosował do 
prezydenta miasta prośbę o poddanie pod dys- 
kusyę rady miejskiej kwestyi przyjęcia na rzecz 
miasta przekazanych przez nieboszczkę na cele 
publiczne 100 tys. rb. W  testamencie d aro ­
wizna została uwarunkowana w  sposób nastę­
pujący: 25 tys. rb. ma być wpłaconych do ka­
sy miejskiej niezwłocznie z tem, aby z tego 
funduszu .ufundowano 5 łóżek im. Sewruka w 
szpit. Aleksandrowskim, 7 5  tys. mają być u- 
mieszczone w banku państwa na rozmaite cele 
dobroczynne miasta.

—  P roiest.  Radny Orgis-Rutenberg za ­
wiadomił prezydenta miasta, iż uważa za bez­
prawie poddanie pod głosowanie kandydatury 
jego na prezesa koinisyi tramwajowej, pom.mo, 
iż on prosił o cofnięcie 'takowej P. Orgis p ro ­
si o zaprotokółowanie jego protestu,

—  W  s p r a w ie  p o ia t k o w . Prezes izby 
skarbowej zwrócił się dc prezydenta miasta z 
prośbą o wybranie przedstawicieli miasta do 
każdej z 8 komisyi do ściągania podatku miesz­
kaniowego, w ilości po 4— 6 do komisyi. P re­
zes izby skarbowej zwraca przy tem uwagę p. 
Djakowa, iż dość żydów nie może przewyższać 
V, członków od miasta w każdej komisyi.

—  D urzą na D n ieprze. Dnia 20 b. m. na 
Dnieprze była burza, wskutek której poniżej 
ujścia Desny zatonął statek n d a d u w a n y  drze­
wem, należący do Sucharewa.

—  P O Ż A R Y . Onegdaj z niewiadom ej p rzy­
czyny w szczął się pożar w  sklepie w yro bów  ż e ­
laznych Di .atii.a na Padole. Straty w ynoszą 15,000 
ib . —  W  mieszkaniu d-ra Barszacha orzy W . w a- 
sylkow skiej Hz 132 w  czasie jego nieobecności 
wszczął się pożar od lam p'zapalonych, pozostaw io­
nych bez dozoru. Ogień był zawczasu zauw ażony; 
'okatorzy i stróż wyłam ai drzw i od zamkniętego 
mieszkania i ugasili pożar.

— CHLEB Z  MUCHAMI. W czoraj do c y r ­
kułu Jtarokijowskiego dostawiono kaw ał chleba, 
»  którym  znajdowało się kilka zapieczonych much. 
C h leb  kupiony b y ł w piekarni Chan&rosa przy ul. 
Aleksandro V’skiej.

—  N ASI D O R O Ż K A R Z E  I S Z O F E R Z Y . 
W  dniu 22 b. m. w  rejonie cyrkułu pałacow ego po- 
jieya zatrzym ała 5 aorozkarzy z? przekroczenie 
przep isów  obowiązujących i dwóch szoferów  Gol- 
dera i D m ihjew a nie m ających św iadectw  na pra­
wo kierowania samochodami.

■ -  N FESZCZEŚL1W K W Y P A D K I. N a rogu
Heienowskiej i K iryfbw.skrfej koń w oźnicy Szczitika 
przestraszyw szy się tramwaju poniósł i przejechał 
przechodzącą przez ulicę Taranenkową. Poszkodo­
wanej udzielono pom ocy lekarskiej. Na rogu W ło ­
dzimierskiej i Zylańskiej upadł łam iąc lew ą nogę 
M. Turczanow . W karetce „Pogotowia* odwieziono 
go do szpitala.

—  A W /  N T U R N 1C Y . W  dniu 22 b m w tt 
czorem  w  pobliżu pomnika Bobrynskiego trzech 
pijanych m łodzieńców w szczęło burdę uhezną. 
O krzyki w  rodzaju „bij żydów ", „niech giną żydzi 
i Kulabko!" i t. p. zgrom adziły tłum y publiczności 
i pulicyę, która usnow ała uspokoić av. anturników. 
Młodz: ludzie okazali się słuchaczam i kursów  ro l­
niczych przy politechnice kijowskiej W . Junickim, 
A. Grebennikewom i W . Mazurem; w szyscy  trzej 
oprócz tego są ezlonkam i stowarzyszenia „Dw ugła- 
wy) O rioł".

Awanturników iresztowano i odprow adzono 
,do cyrkułu dla spisania protokółu.

—  Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY. W  domu Ns 34 
przy ul. N.-Jurkowskiej zatruli się w  celu  samobój­
czym  kwasem  siarczanym  J. D. W  ciężkim stanie 
desperatkę odw ieź5 ino do szpitala A leksan d row ­
skiego.

— D R A M A T . W czoraj w  kanCelaryi k ijow ­
skiego okręgu naukowego zażył amoniaku młody 
nauczyciel Michał A — ow. Przyczyną zamachu sa­
mobójczego było pozbawienie A -w a posady. Nie 

szczęśliw ego odwieziono do szpitala A leksandrow ­
skiego.

— PO ŻA R . W czoraj około g. 7-ej w ieczo­
rem w ybuchł pożar w d. Ni 24 przy ul. Proreznej. 
Pożar szybko zostat zlokalizow any i ugaszony

—  K R W A W E  S T A R C IE  W czoraj w ieczo ­
rem w  restauracyi „Kars" w  d. Na 65 przy ul. A le ­
ksandrowskiej pom iędzy służbą restauracyjną a pi­
janymi gośćm i w yw iązała  się w alka na noże, pod­
czas której zranieni zostali: kelner Sołow tow  lżej, 
kucharz Łucenko, który otrzym ał ciężkie rany w  
twarz i szyję i inni. Łucenkę w  eiężkim stanie 
odwieziono do szpitaia Aleksandrow skiego.

B ta le ty a  K ijo w s k ie }  s t a c j i  M e teo ro lo g iczn e].

Dpjji 23 w rześnia (6 października) i g n  t.

*f- 7 * *  9
z rana po poł. wiec?. 

Temp. pow. w e d ‘. C ei. 96 11,4 11,4
Barometr przy O w ta. m. 7538 7537 "5 1 7
ótop. wilgotności w  proc. yt 95 99
Kier. i szyb, wiat (w  minas.) W P łd W 2P łd W 3 W P łd W j 
Chntur. wedt. 10 st. syn. 10 m  10
Ilość opadów w nain. —  2,2 7,6

orf g. 9-ej wieCi. 
da g. g ej wieCz.

Najw. temp. powietrza w Ciągu doby . 11,5
N a j n iż s z a ................................................................8,6
Przeciętna ten*, pow. w  Ciągu doby . 10,8
W ielol. przeć. temp. pow. w  Ciągu dooy . 8,8

O góln y siar. p ogody w Europie z ran? n* 
pod ita irie telegramu głów nego O bserwatoryum  
fizycznego:

Deszcze spadły n£ pómocnym-wschodzie i 
miejscami na północą.-zachodzie oraz w  środkowej 
Rosyi. Tem peratura w yższa od normalnej m iejsca­
mi na« wschodzie, zbliżona doi normalnej na pofud 
zachodzie, niższa od normalnej w  pozostałej Rosyi. 
Przewidywana pogoda: chiodniej w e wschodniej 
połow ie Rosyi, trochę cieplej w  zachodniej. De­
szczów  spodziew ać się tiużna w  wschodniej Części 
UaplaHdyi, w pozostałej Rosyi sucho.

Z M D O W -

Fabrykanci „pocztówek.“
Przed kilku laty lekarz w eterynaryi A leksan ­

der Kusznerow zapozna! się w  Kijowie z mieszkań­
cem Białej Cerkw S. Fas.owskim, który przedsta­
wił mu się jako obywatel amerykański Smith Fa- 
smn. W  marcu r. 1908 Kusznerow powtórnie sp o­
tkał się z Fastowskitn na Kreszczatyku i w ów czas 
poznali się bliżej, Fastowski często zaprasza! Kusz- 
nerowa na śniadanka, a następnie zaczął b yw ać 
w  jego domu, gdzie poznał ża r., K —Eufemię 
i w krótce zyskał zaufanie obojga małżonków.
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Pew nego rr.zn, według słów  Kusznerowa, Fa­
stow ski z.aproponawał, iż odbije pocztówki, przed­
stawiające pieniądze patnerowe i przekona! m ał­
żonków K., i/ sprzedaż podobnych pocztówek przy 
niesie im znaczny dochód. W obec tego Kusznerow 
podiął ze sw ych pieniędzy, które przechow yw ał 
w  Kupieckiem  tow arzystw ie wzajem nego kredytu, 
700 rb. Tegoż samego dnia był on z Fastowskim 
na śniadaniu w  restauracyi, po południu z.aś ten o- 
slatni przyszedł do mieszkania K. przy ul. Trozo- 
rowskiej .M1 3(, przyniósłszy z sobą prasę, pudełko 
cvtikowe i maszynkę elektryczną. żasiad łszy  przy 
stole Fastowski zażądał tałerza z gorącą wodą oraz 
banknotów dla odbijania i  nich pocztówek.

O trzym aw szy od Kusznerowa 650 r b , Fa­
st o w.! ki um oczył banknoty w  gorącej wodzie, po­
sm arował ołiwą, w łożył je do prasy, którą zaśru- 
bow ał i umieścił w  cynkowent pudełku, przez które 
jął przepuszczać prąd elektryczny. Następnie w yjął 
urasę z pudełka i oddał ją Kusznerewowi, mówiąc, 
ił  należy tą otw orzyć za 2 godziny. Po dokonaniu 
tych oper acyi Fastowski '■yyszedł i w ięcej się nie 
pokazał, (idy przeszły wskazane przezeń 2 godziny, 
Kusznenow chciał otw orzyć prasę, lecz nie mogąc 
tego nokotiać, to/bił ią i znalazł w  środku tylko 
czyste białe i niebie!-kie papierki.

\Vt“ óy d p:ero dom yślił się, iż padł ofiarą 
zręcznego oszu-ta.

W czcraj spraw ę tę rozpatryw ał X  wydział 
kijowskiego sąd i okręgowego przy udziale sędziów 
przysięgłych.

Oskarżony Fastowski przyznał się do wyłu 
dzenia od Kusznerowa pieniędzy, dodał jednak, iż 
mieli oni odbijać nie pocztówki, lecz poprosić ban­
knoty i działali pi żytem w  zupełncm  porozumieniu. 
Ł atw y zarobek bardzo podobał się Kusznerowowi, 
on zaś, oskarżony, postanowił skorzystać z tego 
i samemu coś zarobić na tej. fabiykaeyi.

Świadek Krasowski, b. zarządzający w ydzia­
łem  śledczym , ośw iadczył, iż Fastowski znany jest 
policyi kijowskiej jako zręczny aferzysta i wypadek 
z Kusznerowem  nie jest pierw szy w  jego karyerze.

Po naradzie przysięgli zw rócili się do sądu 
z zapytaniem, czy me możnaby pociągnąć Jo odpo­
wiedzi -Iności samego poszkodowanego Kusznerowa.

Przew odniczący odparł, że sprawa ta należy 
do w ładzy prokuratorskiej.

"Wobec tego sąd przysięglycłi udał się pc 
wtórnie na naradę i po krótkiej chwili ogłosił w y ­
rok uniewinniający Fastowskiego

Sprawa Ostaszkiewitga i Mertca.
Na wczorajszem  posiedzeniu sądu wojennego 

rozpoczęły się rozpraw y stron.
Prokurator w swem przem ówieniu popiera 

oskarżenie w  całej rozciągłości, żądając skazania 
Mertca i zasądzenia z majątku, jaki jiozostawił
< Ktaszkiewicz, strat poniesionych przez skarb pań­
stwa, wskutek w ykroczęń b. pomocnika naczelnika 
w arsztatów krawieckich.

Obrona w  przem ówieniach swych wskazała 
na fakt, iż głównym  winowajcą nadużyć był sy­
stem, panujący w  zarządach hilcndentury, nie zaś 
poszczególne osoby, których zbieg okoliczności po­
sadził na ławife oskarżonych. Co do winy Mertca, 
to ani dane śledztwa pierwiastkowego, ani śledztwo 
sądow e jej nie udow odn iły.1 Mertc nie mógł popeł 
niać nadużyć, gdyż był zbyt nieznacznym pionkiem 
w  intendenturze, gdzie o niczem pie m ógł stanowić 
własną władzą.

Po przt mówieniach obrońców prokurator 
zw róć,ł sśę do sądu z prośbą o pow zięcie decyzyi 
w  spraw ie pociągnięcia do odpowiedzialności są­
dow ej osób, o występnej działalności których wspe 
minaU świadkowie tak podczas śledztwa, jak i w 
czasie roi praw  sądowych.

W  swem  estatmem słow ie oskarżony Mertc 
w zruszotym  głosem  oświadcza, iż jest niewinnym. 
W  ciągu trzech lat starał się on dowiedzieć, co 
w warsztatach uważa się za legalne, a co nie, i do­
tychczas njc się nie dowiedział. Rozkaz w ładzy —
< to było prawo. „Mówiono tu. iż ekspertyza dowio­
dła, ze rzeczy w y wożono nieprawni*. Nie eksperty­
za w ykazało to, leez ja  sam, gdyż rzeczoznawca 
powo/any przez senatora Diediulina, nic nie. mógł 
wymutrk-nwać. W ów czas wezwetto mnie i ja  w szyst­
ko o m b iś c e  w ykryłem . Obiecano mi, że pozostanę 
na s użbie i oto gdzie się znalazłem! Powiadają, że 
mam pieniądze. A  wszak pułk. Kondaki początko­
w o dawał na obiady dla mnie i moiej rodziny, T e ­
raz pracuję w restauracyi. Za co? Nie było tu tuo 
jej ■winy!'''

Pt) krótkiej n ą ra d y f sąd wojenny uniewinnił 
J. M ertc* oraz zasądził z majątku pczostaiego po 
zm arłym  Ostaszkiewiczii 65,481 r b , jako zwrot strat 
na rzecz skarbu; w  razie as, gdyby z majątku O- 
staszkiew icza nie możtia było pokryć powyższej 
sumy, ma być ona ściągnięta z bezpośrednich 
zw ierzchników  jego, e ile okażą się oni winni me 
dopatrzenia lub niezaradności.

KRONIKA POLSKA.

kiedy bezradnie musimy patrzeć na to, jak zgni 
lizną szerzy' s ’ę pom iędzy naszymi wiernym i. Je 
sznze bardziej bolesnem jest, że do tych zniewag 
religii staft przyczynia się gazeta tej mi^ry co 
„Diło", w  którent to piśmie roku zeszłego X ' 2Ó0 
jakiś niedowiarek rzucił bluźnierstwo na osobę Z b a­
wiciela, a tego roku w (Mi 54 wystąpił przeciw  
5iajświe<szej Pannie Maryi Niepokalanie Poczęte1’ .

„Nie mając na razie sposobu ani miejsca dla 
w ypow iedzenia naszego oburzenia, zebrani na dzi 
siejszym Soborczyku, w szyscy jednogłośnie osądź? 
my tego rodzaju pisma, jako naruszające osnowy 
naszej w iary i moralności i piętnujemy jako bez­
przykładną zniewagę, w yrządzone Boskiemu Imie- 
niowi Chrystusa i B ogarodzicy— ą zarazem zwraca- 
tpy się z pokorną prośbą do najprzewielebnicjszc- 
go naszego biskupa o pozwolenie odprawienia uro­
czystego nabożeństwa w  Stanisławowie na intencyę 
{ rzebłagania Boga i Najśw. Panny".

Następuje j ó  p o d p i s ó w .
— Wybory powtórne w  Drohobyczu. Powtór­

ne w ybory do parlameutu z Drohobycza w yznaczo­
no na d. 27 listopada. Kandydują: Loewenstcin, 
syonista Z ipper i postępowy demokrata Balicki.

—  Konkurs artystyczny. Tow . Zachęty Sztuk 
Pięknych przypomina za naszein pośrednictwem 
warunki konkursu imienia L. Papieskiego na obraz 
olejny, dowolnych rozmiarów, osnutv na tle, mają- 
cem związek z dziejami kultury polskiej. Nagród 
dw ie rb. 1000 i 5C0. Dzieła nagrodzone zostają 
własnością autorów.

Dzieła przeznaczone na konkurs winny być 
zadeklarowane listownie z podanierrt tytułu obrazu, 
oraz nazwiska artysty przed d. 15 stycznia 1912 r. 
Ostateczny termin nadsyłania dzieł upływ a d. 25 
stycznia 1912 r.

O F I A R Y .

Do przytułku Koła Kobiet Polek nadesłały ze 
wsi kartofle: pp. Piotrowska, Osiecka i Czacltór-
ska. Ubranka 1 obuwie: pp. Żurow ska i Buko­
wińska.

— r 6 <£yf*Tła.iyę» P ierw szy w ydział k a r­
ny w arszaw skiego sądu okręgow ego rozw ażał 
we wtorek proces o dyfąm acyę, w ytoczony 
przez hr. Ignacego Korw in-M iiewskiego prze­
ciw ko redaktorowi „Kui yera P oran n ego", p. F e­
liksowi Fryzem u, z powodu artykułów pod ty ­
tułem „M agnacki litwak* i „H rabia Milewski 
protestuje".

Spraw ę rozważano przy drzwiach zam ­
kniętych. W yrokiem  sądu, ogłoszonym  przy 
drzwiach otw artych, redaktora Fryzego unie­
winniono od zarzutu dyfantacyi w artykule „Ma­
gnacki litwaL*.

Z a  artykuł „H rabia M ilewski protestuje* 
sąd, mając do rozporządzenia w ybór między 
karą grzyw ien do pięciuset rubli, a więzieniem 
do szesnastu miesięcy, skazał redastora F ryze­
go na 300 rb. grzy w :n.

W ytoczona przez br. M ilewskiego jedno­
cześnie z oskarżeniem o obradę czci akcya c y ­
wilna, nie była przez sąd uwzględniona. O bro­
nę za redaktorem  Fryzem  wnosił adw. przys. 
Ettinger.

— Zatwierdzenie wyroku śmierci na Ka­
zimierza Lewickiego. Trybunał k asa iyjn y  w ie­
deński odrzucił w całości zażalenie nieważności, 
w niesione przez zastępców Kazim ierza L ew ickie­
go przeciwko w yrokow i sądu przysięgłych we 
Lw ow ie z dnia 1 czerw ca 19 11  r., skazujące 
mu go za zam ordowanie artystki Ogińskiej ną 
karę śmierci.

Następnie Trybuńał na tajnem posiedze­
niu w óbecnóści generalnego adw okata obrado­
wał nad ułaskawieniem Lew ickiego.

— Nabytki Banku Włościańskiego. W
ciągu dwóch m inionym  lat Bank W łościański 
nabył następujące dobra ziemskie w gub. lube) 
skiej:

a) w r. 1909: D obra Kołoden w powiecie 
chełmskim 67,7 dziesięcin; fol w. Nieborów w 
pow. chełmskim 67,0 dzies.; lasy dratow'skie w 
Luhartowskiem  70,3 dzies.

b) w r. 19 to: Dobra K lesztów  w pow ie­
cie chełmskim 388,0 dzies.; dobra W ereszczyn

Miączyn w  pow. hrubieszowskim i r i 3 ,7  dz.; 
dobra' W rón ow ice w pow. hrubieszowskim 566,5 
dzies.; dobra Czei mno w pow. tomaszowskim 
779,2 dzies.; dobra Sniatycze w pow. toma­
szowskim  1 68,3 dzies ; dobra Przeorsk B. w 
pow. tomaszowskim 180,3 dzies.; dobra Łysa- 
ków  w pow. janow skim  416,3 dzies. Razom 
w ciągu lat dwóch nabytki w gub. lubelskiej 
w)Tnosity 4677,9 dzies., za które zapłacono 
1.475 c’9 t rb. 63 kop-

Iy lk o  416,3 dzies. (Lysaków , pow. jan ow ­
ski) może być rosprzedanych włościanom  naro 
dow ości polskiej, pozostałe żaS 4261,6 dzies 
mogą nabyw ać jedynie praw osław ni, stosownie 
do cyrknlarza gen.-gubernatora w arszaw skiego 
z roku 1904.

— Protest. W  „Rusłanie" zamieszczony jest 
protest ąr. kat. :;x dekanatu Tyśmlenickiego prze­
ciw zniewadze wiary, przez ruskie pisma różnych 
odcieni. Protest (en opiewa:

„-Smutek głęboki ogarnia duszę każdego wie 
rżącego chrześcijanina, a tembardzlej nas księży,

' “  T a M g r i i H i y .
(Od kowtfpondtfiMr wizsnyclt i Ag. tr ie rsb )

Wojna wlosko-turecka.
Gperacye wojenne.

Rzym (AP). (Terminowy). Do agencyi 
Stefaniego telegrafują z Trypolisu: „Miasto za­
jęte zostało przez rotę wojska okupacyjnego pod 
dowództwem  kapitana pierwszej rangi Canji. 
Kontradmirał Bore-Adolm o mianowany został 
gubernatorem Trypolisu. Europejczycy i ich do­
my nie ucierpiały wskutek bombardowania*.

Lordyil (AP). Do agencyi Reutera tele­
grafują z Chodeidy: „Dn. 14 września włoskie 
statki wojenne dały do miasta 21 strzałów ar­
matnich. Jeden z pocisków zatopił kater stoją­
cego w porcie okrętu angielskiego „Gildgoll*.

Kall* (AP). Rząd turecki zakomunikował 
iządow i egipskiemu, iż w portach tureckich 
wobec wojny zgasić należy latarnie morskie. 
G łów ny dyrektor poitów  egipskich zw rócił się 
do rządu angielskiego o wskazówki. A nglia  w y­
dała rozporządzenie niegaszenia egipskich la­
tarni morskich.

Rzym (AP). A gencyc Stefaniego donosi, 
źe wszystkim statkom floty włoskiej rząd w y ­
dał znowu surow y rozkaz nieprzedsiębrania 
żadnych operacyi na tureckiem wybrzeżu morza 
Adryatyckiego i Jońskiego.

Konstantynopol lAP). Z ałoga  skonfisko­
wanego parostatku włoskiego w ypuszczona z o ­
stała na wolność.

K o n etan tyn o p cl (AP). W łosi zagarnęli pa­
rostatek „N ew a*, płynący pod banderą angiel­
ską.

Konstantynopol (AP). Przybyła flota tu­
recka, złożona z trzech pancerników, trzech 
.rążowników i pięciu kontrtorpedowców.

Tiypolls (AP). Dn. 20 września w po­
łudnie na forcie Sułtania, przy salwach ar­
matnich eskadry wyw ieszono flagę włoską. Fort 
fcajęiy został przez kilka oddziałów w ojska włos- 
liego. Część okrętów wojennych stci na kot­
w icy w pobliżu zdemolowanych fortyhkar.yi.

Konstantynopol (AP). "Według wiadom oś­
ci z Trypolisu, bombardowanie zniszczyło gm a­
chy rządowe i w iele domów pryw atnych. Uszko­
dzenia fortecy nieznaczne.

Saloniki (Wł.). W ybrzeże albańskie po­
między Santi Guaranto a Prevezą patrolują 
dwa krążow niki włoskie.

Ateny (AP). Do agencyi ateńskiej telegra­
fują z Konstantynopola: „ŻmobiiizowarJ w Ro- 
dosto, w wilajecie aJryanopnlskim redyli 16 p o  
wołań oczekują na rozkaz wyruszenia. O dbyw a 
się tam rów rież mobilizacya milicyi. W  Argiro- 
kasi.ro, w wdajecie janińskim rozpoczęła się mo- 
bilizacyą rezerw istów  20 powołań, w Durazzo — 
6 powołań. W edług pogłosek, w najbliższym 
czasie powołani zostaną w szyscy rezerwiści w 
wdajecie kossowskim. W  obav te pized w ybu­
chem powstani: albańczyków rząd turecki nie
tranzlokuje wojsk z Ileskuebu. Z  in icya tjw y  
komitetu ndodotureckiego zorganizow any zosta­
nie oddział ochotników dla trypolisu. Oddział 
obrony państwowej poczynił odpowiednie kroki 
wśród muzułmanów egipskich oraz innych 
miejscowości. W  Atenach twierdzą, iż wiado­
mość o powołaniu rezerw istów  greckich, z k tó ­
rych sformowane zostaną dw a bataliony dla 
obrony granic Epirn, nie posiada żadnego zna 
czenia W  wdajecie janińskim turcy mobilizują 
22 bataliony rezerwistów; grecy zaś mobilizują 
2 bataliony. Fakt ten św iadczy o pokojowych 
tendeneyach rządu greckiego. Gabinet ateński 
zakomunikował mocarstwem o sw ych zarządze­
niach wojennych*.

kzym (Wł.). Do gazety „Italia* donoszą 
z Trypolisu, iż oddział m arynarzy włoskich 
zajął konsulat włoski i kościół katolicki w celu 
bronienia ich przed zamachami tiypolitańczy 
ków. Z ałoga  włoska w Trypolisie stanowi obe­
cnie i,2no m arynarzy, umieszczonych w fortach 
i cytadeli. Sam o miasto zajmie dopiero korpus 
okupacyjny. W yładow anie pierwszego transpor 
tu spodziewane jest najwcześniej w paździer­
niku n. st.

Konstantynopol (Wł.). Ukryci na brzegu 
albańiiltim turcy ostrzeliwali patrolującą w ybrze­
ża albańskie kanonierkę wioską. Zraniony zo ­
stał oficer włoski.

Rzym (W1 ). W  arsenale włoskim w Spe- 
zyi wre gorączkowa praca Cztery pancerniki 
gotow e są do odpłynięcia. W  Neapolu przygo 
tow ano 46 okrętów, które przeznaczone są dla 
przewiezienia korpusu okupacyjnego.

Saloniki (W ł). Krążą pogłoski, że włosi 
zamierzają wysadzić w pobliżu Salonik wojsko 
1 kaw aleryę w  celu przecięcia kotounmacyi ko­
lejowej z Konstantynopolem .

Zaprzeczenie-
Ateny (AP). A gencya ateńska zaprzecza 

kategorycznie podanej przez agen cję  ottomań- 
ską wiadomości, jakoby pomiędzy Diskatą, Elis- 
sany i Sd fid je  zauważono dwie bandy, znaj­
dujące się pod dowództwem  oficerów greckich

i jakoby w G rccyi organiż.owano irfflp bandy 
mające w kroczyć do T urcyi. A gen cya  ateńska 
oznajmia, iż w  pom ierionej miejscowości od- 
dawna już grasow ali rozbójnicy, gdyż władze 
tureckie nie chcą i nie mogą w ytropić rozbój­
ników. Stw ierdzono nawet, iż władze tureckie 
jaw nie wspierają dwie bandy, zorganizowane 
w celu prow adzenia propagandy rumuńskiej.

Sytujcya w Turcyi-
Konstantynopol (AP). Sąd w ojenny zaw ie­

sił gazetę „B grsdc-ian*.
k o n sta n ty *  Ipol (AP). Sułtan rozkazał od­

praw iać modły 1 zw ycięstw o w meczetach i za­
lecił skasow ać 1. tzykę w pałacu.

Konstantynopol (AP). Szeikiera-ul-isla- 
rnent pozostaje nadał M usia-Kiazim.

Handel morski wobec wojny.
Odesa (AP). Komitet giełdow y stara się 

o niedopuszczenie do szerokiego traktowania 
określenia kontrabandy wojennej. Z  powodu 
w ojny znacznie się zrur iejszyła działalność 
portu.

Parowce cudzozismskie ładują bardzo ma­
ło zboża.

Agitacya muzułmańska.
Kapotam i (AP). ^Miejscowi muzułmanie u- 

rządzili m .tyng w celu wyrażenia protestu prze­
ciwko wojnie włosko-tureckiej.

SarejffWC (AP). Muzułmański klub sejmu 
bośniackiego zwrócił się do Aehrenthala z 
prośbą, ażeby użył wszelkich środków w celu 
przerwania w ojny włosko-tureckiej,

Aleksandria (AP). Notable miejscowi, po- 
tanowil otw orzyć listę ofiar na rzecz Turcyi, 

Prasa arabska w zyw a do bojkotu włoskich 
tow arów.

W ezyr zawiadomił urzędownie khedyw a o 
rozpoczęciu w ojny z W łochami.

Prasa o wojnie.
Petersburg (Wł.). A leksander Stełypin, 

protestując na szpaltach „Now. W jem .* prze­
ciwko wciąganiu R osyi do w ojny, przytacza 
zdanie P. Stołypiua, który sw ego czasu miał 
powiedzieć, iż R osya, ażeby si.ę stać siiną, po­
trzebuje w ciągu 10 lat orać ziemię.

Przesilenie ministeryaine.
Wiedeń (AP). Z  Konstantynopola telegra­

fują do „Cor. Bureau*, iż ambasador turecki, w 
W iedniu Reszid-basza zgodził się przyjąć tekę 
ministra spraw  zagranicznych.

Zbrojenia na Bałkanach.
K o .ista n tyn o ł (AP). Porra zw róciła uw a­

g ę  mocarstw, że Bułgarya, G recya  i Czarnogó- 
j a wzmacniają swe wojska.

Konstantynopol (AP). A m basador bułgar­
ski zaprzeczył pogłoskom o mobilizacyi armii 
bułgarskiej i ponownie zakom unikował wiclkic- 
my w ezyrow i, że B u lgarra  zachowuje neu­
tralność.

Konstantynopol (AP). Krążą pogłoski, że 
Rumunia koncentruje wojska na granicy buł­
garskiej.

Konstantynopol (W ł ). G recya mobilizuje
wojska w Tcssalii. Powołano rezerwistów 8 
powołań.

Delegacya-
Konsianiynopol (AP). A gen cya ottomań- 

ska komunikuje, że T u rcya  w yśle do L iw adyi 
delegacyę w celu pozdrowienia N ajjaśniejszego 
Pana.

Wysiedlanie Włochów.
Belgrad (AP). W ysiedlanie włochów z 

Turcyi trw a w dalszym ciągu. Przybyło do S( r- 
bii jeszcze 200 osób.

Nota serbska.
Belgrad (AP). W ielkiem u w ezyrow i do­

łączono notę serbską. Serbia zamierza prow a­
dzić nadal w stosunku do T urcyi politykę przy­
jazną, wykazaną przez nią w szczególności 
podczas ostatniego ruchu arnauckiego. Serbia 
będzie się usilnie w strzym yw ać od w szystkiego, 
co m ogłoby spow odow ać w Turcyi, zaburzenia 
Wewnętrzne i w yw ołać kom plikącye na Bałka­
nach. Serbia ma nadzieję, że pozustałe państ­
wa bałkańskie, sohdaryzując się z widokami 
wielkich państw, zachow ają się poprawnie i 
ppokoj na Bałkanach file będzie zakłócony. 
Serbska nota w yw arła doskonale wrażenie na 
sferach tureckich.

Ruch monarchiczny w Portugalii.
Boriin (AP). Do „Berliner Lokal Anzei- 

ger* telegrafują z Londynu, że don Manuel 
ogłoszony został znowu królem w najznaczniej­
szych miastach północnej Portugalii. W ojska 
przeszły aa  stronę m onarchistów.

Berlin (AP). Na zapytanie agencyi W olfa, 
agencya H avasa donosi, że w Lizbonie obcho­
dzono uroczyście wigilię rocznicy ogłoszenia 
republiki. Prezydenta i ministrów ludność wita­
ła wszędzie ow acyjnie.

Oparto (AP). T rw ają  w dalszym ciągu re- 
w izye 1 aresztowania podejrzewanych o udział 
w spiskach monarchicznyeh. Zesłano 19 agen ­
tów policjjn ych  i kilku d ziahezy politycznych 
W  mieście odbyw ają się wspaniałe uroczystości 
z powodu roszLicy proklam acyi republiki. W i­
tano ow acyjnie ministra finansów, który przy­
był z  Lizbony.

Madryt (AP). W  miastach sąsiadujących 
z granięą portugalską krążą pogłoski o pow sta­
niu monarchistów7 w Portugalii; według pow yż­
szych pogłosek trzy dyw izye w yruszyły do O- 
porto, które ma być proklam owane stolicą i 
głów ną kwaterą monarchistów. Gazety zapew ­
niają, iż kroi Manuel nie będzie zwlekał z po 
wrotem do Portugalii.

Lizbona (AP). W iadomość podana przez 
prasę angielską o opanowaniu Portugalii przez 
monarchistów jesc nieuzasadnioną.

Paryż (AP). Do agencyi H avasa telegra­
fują z Lizhony: „K rążą,p ogłoski, iż monarchiś­
ci portugjdscy, po przekroczeniu granicy w 
pobliżu Braganzy, opanowraii kilka ważnych 
puDklów.

Z sejmu bośniackiego.
Serajewo (AP). Z  powodu niepojednaw- 

czego stanow iska większości sejmu bośniackie­
go, sprDowie i dysydenci muzułmańscy w strzy­
mali się od w yboru komisyi sejm owych i opuś 
ciii salę posiedzeń W obec braku ąuoruin, za ­
jęcia sęjtnu zostały zawieszone na czas nieo­
kreślony.

Echa zamachu w parlamencie wiedeńskim.
W iedeń (AP). Śledztw o policyjne wyjaś 

niło, że sprawcą zamachu jest czeladnik sto 
larski Ni> gusz; przybył on trzy dni temu z Se 
beniko do W iednia i był w parlamencie wraz

z s.-d. Paulinem. G J y  Niegusz zauważył, że mi­
nister, słuchając mowy Adlera o demonsira- 
cyąch s.-d., uśmiechnął się ironicznie, oburzony 
wyciągnął rewolwer i wystrzelił do ministra.

Wiedeń (AP). Zbrodniarz strzelił do loży 
ministrów w chwili, gdy .A d ler  wyrażał żdzi- 
wuenie, że naród milcząc znosi surowe kary, 
wymierzone przeciwko uczestnikom głodnego 
buntu. D w ie kule 7. brow ninga przebiły ławkę, 
na której siedział minister sprawiedliwości, 
trzecią ławkę stojącą po za nim— czwarta krze­
sło prezydenta izby, piąta zaś'ześlizgn ęła  się po 
ubraniu ministra oświaty.

Wiedeń (An). Cesarz^wyraził ministrowi 
sprawiedliwości swą radość z powodu uniknię­
cia niebezpieczeństwa.

Rokowania francusko-niemieckie.
Paryż (Ar). Agencya IIa\ asa donosi, iż 

minister spraw zagranicznych zachowuje w ta­
jem nicy rezultaty ostatniej rozm owy Cambona 
z Kiderlen-W achterem ; nieznane są również 
wyniki posiedzenia rady ministrów, pośw ięco­
nego sprawom  polityki zewnętrznej.

Z Persyi.
Teheran (AP). Salar-ud Daouleh z 4,000 

kurdów opuścił Chamadan i udał się 
do Bułudżyru, gdzie *zamierza znów zgrom a­
dzać swoje oddziały. Chamadan zajęty iest 
przez część fidajów i bachtiarów Efrema. Po­
zostałe w ojska rządowe znajdują się w odle­
głości 12 wiorst od Chamadanu.

Budżet.
W hdeń (AP). "Według preliminarza bud- 

ż.etowego na r. 1912 dochody obliczone zosta­
ły na sumę 2,916,990,344 koron, wydatki —  
na sume 2,916,685,263 koron.

Nieporozumienie.
Berlin (AP). W edług wiadomości dzien­

nikarskich, otrzym anych z Mogadoru, francuzi 
opanowali raptownie fortyfikacye Agadiru i w y­
wiesili flagę francuską, której salutowali w y ­
strzałami. W obec tego agencya W olfa komu­
nikuje, że kilku młodych ludzi na podstawie 
fałszyw ych pogłosek o ogłoszeniu protektoratu 
francuskiego nad Marokiem zawiesiło na starym 
bastyorne w A gadirze sztandar francuski. Po 
otrzymaniu tej wiadomości rząd francuski z po­
wodu nieobecności w A gadirze przedstawiciela 
Francyi, polecił niezwłocznie konsulov i sweinu 
w M ogadorze zażegnać nieporozumienie i opu­
ścić flagę francuską. Niemiecki statek wojenny 
w Agadirze, którego celem jest obrona podda­
nych niemieckich, żadnego udziału w przytoczo- 
nem wyżej zaiściu nie brał.

Przybycie ambasadora.
K onstantynopol (AP). Przybył ambasador 

francuski BomparJ.

Echa zamachu na Stołypina-
Petersburg (Wl.). „Now. w -em .*  przyta­

cza wypowiedziane niegdyś przez Stołypina 
zdatne tej treści „Jeżeli mnie zabiją, to uczyni 
to funkeyonaryusz ochrany*.

Dalej gazeta pisze, iż „ochrana*" mało 
dbała o bezpieczeństwo Stołypina podczas uro­
czystości sierpniowych. Przewidując ustąpienie 
Stołypina, tnenerzy „ochrany* zawczasu podzie­
lili pomiędzy sobą intratne posady. P rzy Sto- 
lypinie nie mogli oni rachow ać na zrobienie 
kary ery, gdyż zmarły traktował ich nieprzy- 
chjln ie. Gdy Stołypinowi doniesiono, że „ochia- 
na* nie troszczy się o jego  bezpieczeństwo, 
premier odpowiedział: „T o  mnie nie dotyczy.
Jeżeli się coś zdarzy, oni za to będą odpowia­
da!-*. Przed śmiercią Stotypin rzekł: „Pam iętać 
należy jedno słowo: F inlandya1-.

Petersburg ( W ł). Kułabko oddany zo­
stanie pod sąd cywilny.

Petersburg (Wł.). Rabin Aleszkow skij za­
przecza pogłoskom, jakoby rozmawiał z Bogro- 
went przed jego  straceniem.

Opinia „Rieczi*.
Petersburg (Wi.). „R iecz* tw ieidzi, iż 

blok kadetów z październikowcami jest niemo­
żliwością.

Pngioski o : mianach.
Petersburg (Wł.). "Według obiegających 

pogłosęjtj stąjiowisko K uriow a obejmie Tolma- 
czew, którego popiera Makarów.

Petersburg (Wł.). K ryżanow skij wyjeżdża 
za granicę.

Różne.
P aryż (AP). W ydan y został rozkaz aresz­

tow ania naczelnika T -w a suezkiego L eprez’a, 
utó-y roztrwonił milion franków7, a następnie 
zbiegł.

Sofia (AP). Z  okazyi rocznicy niezawisło­
ści Bułgaryi odprawiono w soborze uroczyste 
nabożeństwo, na którem byli obecni ministro­
wie, urzędnicy dw orscy i of.cerowie.

Sofia (AP). Am basador rosyjski wyjechał 
as tydzień do Paryża.

Sofia (AP). Dla przyjeżdżających z Rumu­
ni., w obec panującej tam cholery, zaprow adzo­
no kwarantannę pięciodniową.

Hamburg (AP) Zw iązek giełdow y kup­
ców  zbożow ych zwrócił się do odeskiego i mi 
kołajow skiego komitetu giełdow ego z prośbą o 
9 płynięcie na firmy rosyjskie, by nie naruszały 
pne kontraJtów.

Hamburg (AP). Lew antyńska linia żeglugi
oświadcza, że jest w stanic utrzym ywać komu 
nikacyę ze wszystkim i portami Blizkiego W scho­
du, z wyjątkiem  trypolitańskich.

Potorsburg (Wn). „Now. W iem .* upow a­
żnione zostało do oświadczenia, iż umieszczony 
w gazecie „Tem ps* wywiad z Kokow cewcm  
ęst zm yślony. K okow cew  przez nikogo nie był 
interwiewowany.

Giełda Petersburska.
Dnia 23 września 1911 r.

W eksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 94.80
„ Czeki za 10 f. st. . . — .—
„ na Berlin 3 m za 100 ra. . 4Ó.iq
„ Czek. za 100 m ar..................  — .—
„ na Paryż 3 m. za 100 fr. . 37 ń?
„ czeki za 100 fr. . . . — .—

Dyskonto giełdow e . . . .  — .—
4V0 Państwowa renta . . .  93
55 „ Pożyczka 1905 r.
5 %  Pożyczka 1908 r.
4**sM  Pożyczka 1905 r.
5°'„ Pożyczka 1906 r.
’ '-Tl0 Pożyczka njer r. .

4°/e Listy zast. Szlach. Banku.
'41 2% Listy zast. Szlach. Banku Ziem.
.5°/® . «? . . . .
.j°,0 Św iadectw a włościańskie 
4‘A/ o „ »
50/j ow iadectw a włościańskie.
3'Fj Pożyczka prem. 1864 r. .

„ „ 1086 r. .
5o'0 Obli prem. Szlach. Banku 
3l;20/a Listy Zast Szlach. Banku Ziem.
41/s°/0 O b lig . Petersb. M. Kred. T-a.
5%  Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-wa.
4V//o » .  .
■ o Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a. .

- „
51/!0 0 Oblig. Odesk. Kred. T-a 
H o '

„ B e„ar.-Taur.'B . Z.em.
„ W ileńsk. Ban. Ziem .
_ Dońs.
Kijowsk Banku Ziem .
Moskiewsk. „
Niż.-Samar. „
Poitawsk. .
Tulsk. „
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„ 2-gO „ „ „ .  *
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„ Ros. T-a transport, i aseaur.
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya* .
„ Mosk.-Kazańskiej kolei 
„ Mosk. K. W orones. kolui 
„ Mosk. W ind.-Rybińsk.

Poł.-W schod. kolei 
, A zow sko Dońsk.
„ W ołsko-Kamsk. b.
, Rosyjsk. dla Handlu Zewn. .

A k cye  Ros. Chińsk.
Ros. Handl. Przem ysł.

A kcye Petersb. Międzynar. Komerc.
„ Petersb. Dyskont, Pożyczk. .
„ Petersb. Prywatn.-Kom.
„ Banku Zjednoczonego. *-0
„ Kijowsk. P ryw . banKu handl. —
„ Besarabsko-T auryck. - . 639—664
„ W ileńsk. Z ie ls k .  Banku . 603 -608
„ Dońsk. Banku Ziem sk. . ' 630 —635

AkCye Kij. Banku Ziem skiego . 71 2- 7 1 7
„ Moskiewsk. „ . . 733 733
„ Niźegor.-Samar. „ . . 702 -707
„ ThNawsP „ . . 585-590
„ P  dersb.-T ulsk. „ . . 444 -419
„ Charkowsk. „ . 467 —472
„ Bakińsk. T-a Na*tow. . 336 K
„ Kaspijsk. T-w a . . . 1503—1510
„ Naft. i Handl. T-a Mantasz. i Ko. 238 2 ;o

ć i 4ła
4W
41/a°/o
41U%
41/*% 
4?;2°'o 
4l '2° (
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150 —151 
229 —230 
562- 361 

1030 1035
378 I -  380

34 r -  B4-: 
507 -509
5°7 - 50ii 

5̂.8 - 4*  1 
277 -270

11J 00 - -11201Naft. T-a Br. Nobel. .
U działy Tow . Naft Br. Nooel .

„ Briańsk. Kopalni W ęgla  .
„ Briausk. Fabr. szyn .
„ Natt T-w a Hcrtman .
„ Kołomieńsk. Fabryki . • .
„ Fabr Malcewsk.
„ Pe(ersbursk. Metalurg.
„ Nikopol-Mariupolsk. .
„ Putiłowsk................................

Udziały Rosyjsk. Bałt Fabryki.
„ Ros. Fabr lokomot. (B u e ).
„ T -a Odlow.ni siali „Sormowo*

AkCj'e F.ab, W ag. Feniks.
„ T-a „Dwigatiel* .
„ Donsk-juiy w s ł  laetal. T-a.

Uspesobięnie z waloram i państwowym i s t a l e ;  

papierami dywidendowym i po ospałym  począt­
ku mocniejsze i bardziej ożywione; z prem iówkam i 
mocne.

i66'l?— 167 
22O —228 
237-249 
855 P.&,
210 211 
2 0 1  202 

iąoilj- 1 4 I V'j

rsń -t.4^
232 -2 (| 

301-303

M U n 4  K K ^ M M O n Ł

Dola 23 f «  września 1911 r.
Błtrlłfl, W yp łaty  na Petcrabutg ap. 216425

kup 216375 
K urt w ekslow y aa Petersburg na 8 -tnt - 
żl;J'-', pożyczka 1995 ». ir1-' .4

, rcota pańatwnwa 1894 r .
K a»yj. b:i. 1 '.redył. ioc  rb.
D ytkaoF. pry wam e 
Usposobienie ospałe.

Paryż.— W yp łaty  na 1'r.tertburg:
Cena n a,atttia  
Cena a a jw y m r,
4*-n len t2 państwowa 1894 r.

w w y c it*  1909 r. . 
jćl poZy-izKŁ rotyjslca 1900 r.
Dyskonta prywatne 
Usposobienie chwiejne.

Łontfytt.—  j“ , p*»y#»*o M»yi»ka 190^ r. . 11:5
rooytska icooe » . ber k-tp. 9 ^ 1  

. Uiipugąpicsie m ocne i. spokojne, 
fcm stor&ifet-ghy ocuca roaytafea um f r. - - - 

. pstyńska soafjska 190. r. 90 , 
W iedaś —5* poty&afea rosyjska, sgsf " 103.5°

1 1 i n n , . . .    i, n w  -----

f i k c L D f t  Z B O Ż O W A .
(Telegrapi *pecyain; i.

Argentyna. W  rejonie zasiew ów  pszenicy i 
siemienia lnianego spadły niewielkie deszcze, z re­
jonów  północnych nadchodzą pom yślne w ieści. Pc 
goda mroźna.

Samara. Usposobienie małoczynne. 
Petersburg. Kałasznikowska giełda. Uspc 

sobienie z żytem bezczynne, z pozostałem zbożem 
spokojne. 2 y io  1 rb. —  1 rb. 8 kop., jęczm ień 93 
kop. —  j  rb., owies 90 —  92 kop.

Błoskwt.. Usposobienie spokojne. Żyto 1 rb. 
24 kop. —  1 rb. 28 kop., owies 83 —  80 kop

Libawa. Usposobienie z owsem  czarnym  mo 
cniejsze, z pozostałem zbożem bez zmiany, ży to  
98 kop. — 1 rb , jęczm ień 88 —  831 a kop., owies 
87 kop.

Berlin. Pszenica na bliższy' termin 207'/2 mar. 
na dalszy ^15’/  ̂ żyto tSs8/,, na dalszy termin 
193 mar.

210.45

•265 50 
2- 7 50 

91.80 
100 12 
i ; 0.00 „ 
3' \ t%

Z ostatniej ińmiU. 
Wojna wiosko-turecka.

Cetynia (AP,. Z  'w iarogodnego źródła 
stanowczo zaprzeczają pogłoskom o bom bardo­
waniu przez włochów portu S a n -kGiovani- 
Ii-Medua.

RzyM (AP). Do agencyi Stefaniego d o ­
noszą, i i  d. 23-go września z rz.na z brzegu 
San Giovani-di-Medua nagle w sposób zdr?- 
dziecki dano ognia do okrętu w łoskiego, który 
w yw iesił białą chorągiew. K ontrtorpcdo* icc 
włoski „Artiłjere*, który pełnił służbę w y w ia ­
dowcza odpowiedział wystrzalam:' w celu ura­
tow ania statku włoskiego. „Artiłjere* został 
frochę uszkodzony. Kom endant odniósł l e k k ą  

ranę w nogę. -Straty nieprzyjaciela nie są 
znane.

Petersburg (Wł.). Przedstawiciele państw 
bałkańskich zaprzeczają pogłoskom o mob-i i- 
zacyach.

Petersburg (Wł.). M inisterstwo spraw7 z a ­
granicznych otrzymało wiadomość, że na tajnej 
naradzie piźedstawicieli państw bałkańskich 
uznano, iż chwila obectur^ae*- jcSt stosowną tha 
wystąpienia przeciwko Turcyi.

Sknzanie publicysty.
Petersburg (W ł). Izba sadow a skaza'a

publicystę Pieszecbonowa na i */2 roku twier ­
dzy za wydanie broszury „Polityka ekonomicz­
na s~mowiadztwa*.

Pogłoski e nominacyi Makarowa.
Petersburg (Wł.). W  iU u u d z:J4cjszyui M a­

karów urzędOjWr.ie ma być mianowany mim 
strern spraw "wewnętrznych, w najtilizszą nie­
dzielę rozpoczrne pełnienie obow iązków służbo­
wymi. Na razie w ministerstwie spraw w ew ­
nętrznych nie zajdzie żadnych zmian. W  paź­
dzierniku M akarów zw oła przedstawicieli admi- 
nistracyi, z którymi odbędzie naradę w sprawie 
skoordynowania działalności miejscowych władz 
adm inistracyjnych i rozważenia przyszłej kam ■ 
panii wyborczej.

Petersburg (W£.). Przybył im aj Makarów, 
który odbył długą naradę z premierem.
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W  sprawie ugody polsko-ruskiej.
T ym i dniami odbyło się zebranie ukraiń- 

5kiego narodow ego komitetu, a na niem na 
tie referatów  d-ra W. Baczyńskiego i d-ra K. 
Lew ickiego toczyła sit; ożyw iona dyskusya nad 
polsko-ruską ugoda.

Przeciw ugodzie polsko-ruskiej przem a­
wiał dr. M cgilnieki i twierdkił, że pracą i or- 
ganizacyą należy dążyć do einancypacyi z pod 
polskiej w ładzy, bo sama kulturalna praca przy­
niesie rustnom więcej zdobyczy, niż „przed­
wczesna* ugoda z polakami. W  tym samym 
duchu mówi1 p. Budzynowski i poseł Cegielski. 
W łościanin Nazarewiez żądał zm iany ordynacyi 
wyborczej w tym duchu, aby’ rusini otrzymali 
połow ę mandatów do sej.nu.

W  końcu uchwalono 6 rezolucyi. Z  tych 
druga zw raca się przeciw, projektowi reform y 
wyborczej posła Starzyńskiego. C zw arta stw ier­
dza, ż ;  skrajnie oporne stanowisko polskiej 
większości sejmowej wobec zasadniczych ru­
skich żądań uniemożliwia wszelkie kom prom iso­
we załagodzenie spraw y reform y wy’ borczej. 
O statnia zaś, szóśta rezolucya brzmi: „Narodny 
komitet stwierdza, że pogłoski szerzone przy 
pom ocy prasy o jakiejkolw iek ugodzie w spo 
rze polsko-ruskim, są pozbawione wszelkiej 
podstaw y i że stanowisko polskich polityków , 
polskiej prasy i polskiego społeczeństwa, a nie 
mniej i krajowej władzy wobec praw i intere­
sów  rusinów w obecnej chwili, jak  najmniej 
sprzyja jakiemukolwiek ugodowemu porozumie­
niu. Przeciwnie, cale to stanowisko, a ponad­
to taktyka polskich polityków w sprawie w y­
borczej reform y 'sejm owej jest tylko na to 
obliczona, aby w yk'uczyć m ożliwość wszelkie­
go porozumienia. Ponieważ zaś te pogłoski 
są widocznie po to rozsiew ane, aby w błąd 
wprowadzić opinię publiczną i miarodajne sfe­
ry, którym na uporządkowaniu stosunków w 
kraju zależeć powinno —  przeto narodny komi­
tet zobowiązuje ukraińską polityczną reprezen- 
tacyę, ażeby ona aż do chwili pełnego przy­
znania praw i spełnienia potrzeb i żądań ukra­
ińskiego narodu w G alicyi nie schodziła i w 
przyszłości z drugi ostrej opozycyi przeciw 
rządowi, który wobec oczyw istego ze strony 
polaków braku rftbrej woli i pow ażnego za­
miaru współdziałania w uporządkowaniu sto­
sunków w kraju, jest sam do urządzenia tych 
stosunków i do pizyznania ruskiemu narodowi 
jrg o  praw pow ołany i obow iązany*.

«HKM

R k O IIK A  PHOJNRCYORALRJl.

(Z  pism  i od korespondentów).

Wybory nowego prezesa ziemstwa powiato­
wego. W  pierw szych dniach października zwołana 
zostanie pierwsza zwyczajna sesya braci aw-Aiego 
ziemstwa powiatowego. Na pierwszem  zebraniu 
ma być dononany w yoór nowego prezesa zamiast 
p. Dmitriewa. który zrzekł się tej godność'.

—  W alka z drożyzną mieszkaniową. IX 18 go 
b. m. w Kamieńcu Pouolskim w  lokaiu zarządu 
miejskiego odbyło się zebranie, mające na Celu zor 
ganizowanie w  tern mieście podolskiego T o w a rzy ­
stw a pracow ników  instytucyi rządowych i spotecz 
nych dia budowy dom ów i nabywania nieruchomo 
sci w  Kamieńcu i okolicach jego.

Inicyatorem ow ego zebrania był zarządzający 
izbą obrachunkową p. M. Ałm azow , który, otw arł­
szy obrady, poddał pod dyskusyę opracow any p rze­
zeń projekt ustawy pro po n ow a n ego  tow arzystw a. 
W edług tego projektu celem  T -w a ma być: okazy­
wanie swyrn członkom pom ocy przy nabyw aniu  na 
własność nieruchomości w  Kamieńcu lub jego oko­
licach, przyczynianie s.ę do budowy bygienicznych 
i wygodnych domów mieszkainych, dostarczanie 
swym  członkom tanich i hygienicznych mieszkań 
oraz przyczynianie się do łaniego nabywania przed­
miotów ni-zbędnych, jako to: opału, • chleba, mięsa, 
odzieży, obuwia, mebli i t. d. Środki T-w a mają 
się składać z w pisów  członkowskich wysokości 
5 rb. oraz storublowych udziałów. Zadeklarow ało 
dotychczas swą chęć należenia do T -w a koło 
ą 50 OSÓb.

Po krótkie j dyskusyi nad ustawą obrano ko- 
misyę organizacyjną, której polecono w ydrukow ać 
projekt ustawy, * rozesłać egzem plarze wszystkim, 
którzy w yrazili chęć należenia, oraz zw ołać drugie 
zebranie, na ktćrem  ustawa zostanie ostatecznie 
przedyskutowana.

—  Nowa szkoła, herdyczow skie ziemstwo 
ow iatow e otwiera wkrótce w  miasteczku Stare- 
Yyłuki nową szkolę dwuklasową.F1

— Nowe filie pocztow e. Kijowski okręg po- 
.‘ziowo telegraficzny otrzym ał zlecenie od głownego 
zarządu poczt i telegrafu, aby z dn. 1 listopada 
otw orzył w gub. kijowskiej 8 nowych filii poczto­
wych. Filie te mają byt otw»rte przy następują­
cych gminach: W .rh u n y i Chodaki w  pow. czer- 
kaskim, fezierna i Uzin w  pow iecie wasylkowskim , 
Talne ,v pow. humańskłm, Krasiatvcze, Martyno- 
wieże i Przyborsk w  pow. radomysfcim,

—  Sklep spożyw czy  'o „Św itow ej żirn yci" 
donoszą z Malina, że istniejący tam od trzech lat 
sklep spożyw czy, aczkolw iek pod dobrą gwiazdą 
powstał, ’ o członków  zapisało się odeazu 70, w ie m  
dość im eligencyi, i teren działalności sklepu był dogo­
dny, jednakże nie ziścił pokładanych w  nim nadziei 
i stale ch ylił się do upadku. Znaczna część człon­
ków  nabraw szy tow arów  na kredyt, w ybrała w  ten 
sposób sw oje udziały i przestała interesować się 
losem sklepu. Zarząd, obrany na samym początku, 
ani razu się nie zmieniał, a członkow ie j e g a zapom­
nieli o Ciążących na nich obowiązkach. To też cały 
sklep pozostawał zupełnie na lasce i niełasce za­
rządzającego. Dopiero niedawno zorganizowano 
dwa w alne zebrania cżlonków sklepu, na których 
zakrzątnięto się koło poprawienia panującego do 
tychczas sianu rzeczy. W ybrano now y zarząd 
' kom isyę rewizyjną, w y sła ro  zarządzającego na 
kursy rachunkowości.

Tym czasem  dookoła iMalina istnieje kilka 
sklepów  spożyw czych, które chociaż są w  gorszych 
warunkach niż maliński, pracują daleko sprawniej. 
W  ubiegłą środę miało się odbyć w  Malinie zebra­
nie przedstawicieli okolicznych sklepów  spożyw ­
czych Celem omówienia spraw y zorganizowania 
w spólnych zakupów.

—  Narada. Ziem stwo ^podolskie oraz podoi 
Skie T ow arzystw o rolnicze otrzym ały od ziemstwa 
ekaterynosławskiego zaproszenie na zw oływ an ą 
przez pomienionr ziem stwo naradę nad kwestyą 
uregulowania handlu zbożowego.

— Ucieczka w ięźn iów . Z eszłego  tygodnia 
w  piątek w  więzieniu krzem ienieckiem  przeznaczono 
do robót na dziedzińcu więziennym 13 więźniów. 
Dwaj z nich Breczka, oskarżony o koniokradztwo, 
i Bardeckij, oskarżony o zabójstwo, pom powali w o­
dę ze studni. U patrzyw szy chw ilę, kiedy nikt na 
nich nie patrzył, przeskoczyli przez ogrodzenie 
i zaczęli uciekać. Jednakże ucieczkę ich dojrzała 
żora dozorcy więziennego i w szczęła  alarm. Do 
zorca więzienny D ;nisew icz rzucił się za więźniam i 
w  pogoń. Po niejakim czasie w  odległości 21'2 
wiorst od więzienia znaleziono zw łoki dozorcy Dc- 
nisew :cza z przestrzelonem gardłem .

—  Pożar. W  ubiegły poriedziałek o g. 12 ej 
w  nocy w e wsi Dołżak o 2 wiorsty odległej od K a­
mieńca w ybuchł Doźar w  zagrodzie włościanina 
S. Bożkowa. Dom Bożkow a w  jednej chw ili ogar­
nęły płomienie. Silny wiatr przeszkadzał akcyi 
ratunkowej, prowadzonej przez kamienieckie straże 
ogniowe. Dopiero o w  pół do piątej z rana uga­
szono pożar. Pożar zniszczył pięć zagród w łościań­
skich. spłonął cały  dobytek 1 remanent żyw y. Boż- 
kow, który podczas wybuchu pożaru spał pijany 
w  swoiej izbie, nie potrafił wydostać się z izby 
i Spalił się. Pożar b ył skutkiem zemsty jednego 
z sąsiadów Bożkowa.

— Symulacya. W e  wsi W ielkie-D m itrow ce 
w  pow. kijowskim poborca podatków powiadom ił 
władze, że stał się on ofiarą naoadu zbrojnego, któ­
rego sp raw cy odebrali mu 500 rb. pieniędzy gmin­
nych. Śledztw o wykazało, że poborca zm yślił ów  
napad, chcąc przyw łaszczyć sobie pien.ądze gminy. 
Aresztowano go i śledztwo prowadzone jest w  d al­
szym ciągu.

— Zamordowanie strażnika leśnego. Dnia 16 
b. m. w  lesie Pietniczańskim (Koto W innicy; n ale­
żącym do lir. Grocholskiego, wystrzałem  z fuzyi 
skierowanym  w  pierś zabity zo.s.ot a*aman straży 
leśnej pietniezańskiej osetyniec Achm et Chamra- 
mow. jest to w  ciągu dwu ostatnich lat trzeci w y 
padek zam ordowania strażnika.

ściola, Przylcm  podaję do wiadomości tejże 
P aia lii, i ż kie i. U- oddany do mego rozporzą­
dzenia przez Jaśnie W ielm ożną Fanią Zofię 
Jurjewicz, zapotrzebował Adm inistrator D yece- 
zyi K s. Prałat Bajew ski do Żytom ierza.

Proboszcz Paralii W iszenkow ieckiej

Rs. Julian Diffcnbach.
W iszeuki, d. 19 września 1911 r.

LIS T DO REDAKCYI.
Szanow ny Panie Redaktorze

Dobrodzieju!

Najuprzejmiej proszę umieścić w swojem 
sz mownetn piśmie odezwę do byłych Parafian 
moich w Czeczelniku na Podolu.

W  maju 1910 roku, w czasie bytnośJ 
mojej w Czeczelniku, utworzony został komitet 
z ośmiu włościan, dla zbierania składek na po­
stawienie muru około kościoła. W  jesieni 
ogrodzenie było wykończone i podług umowy, 
zawartej w kontrakcie i łącznie z komitetem 
podpisanej i przezemnie, należało w ypłacić ty ­
siąc rubli, na co z zebranych składek wpłynęło 
sześćset, czterysta zaś rubli na prośbę komite­
tu dopłaciłem sim  w charakterze pożyczki. D o­
wiedziaw szy się zaś od mego następcy, że pa­
rafianie uchylają się od uiszczenia się z tego 
długu —  oświadczam Parafii Czeczelnickiej, za 
pośrednictwem „D. iennika K ijow skiego", iż 
zrzekam się zwrotu sw ej pożyczki i ofiarowuję 
pożyczoną sumę na rzecz Czeczelnickiego Ko-

postanowienie obowiązujące
Donosiliśm y już p v*ydaniu postanow ienia 

obow iązującego o noszeniu broni. O becnie 
przytaczamy tekst dosłow ny takowego:

Kijow ski, podolski i w ołvński generał- 
gubernator, generał-adjutant T repów , na pod­
stawie art. 15 i 16 ustaw y o środkach ochrony 
porządku państw ow ego i spokoju (Załącznik 1 
do art. 1) (Uw aga 2) U staw y o zap. zbrodni, 
Zbioru praw  t. X IV , wydanie z r. 1890 i uka­
zu N ajw yższego z d. 18 sierpnia 19 11 r., po­
stanowił: zamiast postanowienia obowiązującego 
z d. 5 listopada 1910 roku (o broni) wydać 
następujące postanowienie obowiązujące dia 
wszystkich m iejscowości, znajdujących się 
w obrębie gub. kijowskiej, podolskiej i w o­
łyńskiej.

1) Zabrania się wszystkim  bez specyalnc- 
go na to pozw olenia policyi mieć i nosić przy 
sobie broń palną i patrony do niej.

2! O soby, będące w służbie wojskowej, 
policyjnej i cyw ilnej, oraz te, które otrzym ały 
pozwoleni e na noszenie broni przy pełnieniu 
obow iązków , kierują się wydanem i w tym w zglę­
dzie przepisami.

3) Sprzedaż bron: palnej i patronów do­
zw olona jest tylko w m agazynach i składach, 
mających odnośne pozwolenie na prawo handlu 
bronią.

1 4) W zbrania się sprzedawać komukolwiek 
broń typu w ojskow ego, a patronów do niej 
niewolno sprzedawać nikomu z wyjątkiem  ofi­

cerów, znajdujących się w służbie czynnej.
5) Broń palna i patrony oraz inna do 

niej airunieya może być sprzedawana tylko 
osobom, które przedstawią św iadectwo imienne 
uprawniające je  do nabycia takowej, wydane 
przez naczelnika policyi, w którem oznaczona 
będzie ilość i wskazany system.

6) Św iadectw a na praw o nabyw ania re­
w olw erów  są ważne tylko w ciągu jednego ro ­
ku od dnia w ydania takowych. Po upływie 
terminu, osoba pragnąca nabyć rew olw er, po­
winna wziąć takież now e świadectwo, które 
w razie braku poważnych ku temu przeszkód 
wydaje s>ę bezzw łoczni- i przytem  bezpłatnie.

7) Św iadectw a na praw o nabyw ania bro­
ni i amunicyi do niej odbierane są od nabyw ­
cy i przechow yw ane przy m agazynach i skła ■ 
dach, po upływie zaś roku oddawane do miej­
scow ego zarządu policyjnego.

8) Sprzedaż broni; patronów i ptochu 
małoletnim, oraz uczniom i uczenicom średnich 
i niższych zakładów naukowych nie jest do­
zw olona

9) O soby, pozostające w czynnej służbie 
wojskowej, mogą nabywać broń palną, patrony 
i inną amunicyę na inocy św iadectw uprawnia­
jących  je  dc tego, a w ydanych przez władze 
w ojskow e iub komendanturę.

10) W łaściciele m agazynów  i składów 
broni obowiązani są prowadzić Specyalne księgi 
sznurowe, opatrzone pieczęcią m iejscowego za­
rządu policyjnego, do których powinni w pisy­
w ać wszelką broń i amunicyę, którą mają 
u siebie, lub która do nich nadchodzi, zazna­
czając przytem szczcgójow o: kiedy, komu i jaka 
broń i amunieya została sprzedana i notując 
adres nabyw cy. Broń palna, patrony i proch 
mogą być na mocy rozporządzenia gubernatora 
zabrane w każdym czasie z m agazynów  i skła­
dów , w celu ochrony ich od rabunku, w celu 
umieszczenia ich dla czasow ego przechow yw a­
nia w lokalach wskazanych przez gubernatora. 
W  takich wypadkach broń, patrony i proch 
oddawane są policyi według spisu i rząd od­
pow iada za rozt; wonienie, lub zepsucie pow ie­
rzonej broni.

i 1) Zarządy fabryk broni, właściciele ma­
gazyn ów  skład >w btoui, o lizym aw szy zamóU 
wienic zam iejscowe, z dołączeniem w ym agane­
go św iadectw a lub inlorm acyi, stwierdzających 
prawo nabyw cy do prowadzenia handlu bronią, 
komunikują o tern, dołączając przysłane doku­
menty, naczelnikowi policyi z tej miejscowości, 
w której obstalunek został przyjęty i odsyłają 
zam ówioną broń i amunicyę według wskazane­
go adresu po otrzymaniu na to pozwolenia; na­
czelnik policyi, który w ydał pozw olenie ze swej 
strony zawiadam ia bezzwłocznie o tem policyę 
tej m iejscowości, do której broń lub amunieya 
została skierowana.

12I Ś w ia d ectw a  n a p ra w o  posiadan ia  
i n oszen ia  broni, w y d an e  przed ogłoszen iem  
n in iejszych  D rzepisów , sa w ażne i nadal.

13) Odstępow anie broni i amunicyi przez 
jedną osobę drugiej dopuszczalne jest nie ina­
czej, jak za pozwoleniem tejże w ładzy, której 
przyznane jest prawo wydawania pozwoleń na 
noszenie broni.

14) W  razie zgubienia broni, na którą 
otrzymano pozwolenie, należy zawiadom ić o tem 
policyę miejscową w ciągu trzech dni.

15) Zabrania się bez pozwolenia odno­
śnej władzy lub policyi mieć i przechow yw ać 
u siebie proch, z wyjątkiem niezbędnego do 
polowań.a.

16) Przepisy niniejsze zyskują moc obo­
wiązującą bezzwłocznie po icb ogłoszeniu.

17) W inni przekroczenia niniejszych prze­
pisów, oraz ujęci przez policyę z bronią naby­
tą przed wydaniem tych przepisów, którzy nie 
w ystarali się o pomienione w punkcie i-szym  
św iadectwo, podlegają w drodze administra­
cyjnej karze pieniężnej do 500 rb. lub w ięzie­
niu do 3 miesięcy.

18) Tym że karom podlegają handlujący 
bronią, jeśli w ich m agazynach i składach, po 
sprawdzeniu przez policyę, nie znajdzie się ilość 
broni i amunicyi, w ykazana w księgach i jeśli 
nie będzie przedstawiona odpowiadająca temu 
brakowi ność pozwoleń na sprzedaż lub jeśli 
się okaże, że posiadają większą niż w ykazana 
w księgach ilość broni.

19) Odebrana broń przechow yw ana jest 
w zarządzie policyjnym , konfiskow aną zaś w 
różnych w ypadkach broń oddaje się na prze­
chowanie do najbliższego składu artyleryjskie­
go, a znaleziona przytem amunieya i proch 
oraz m ateryaiy w ybuchow e pow inny być nisz­
czone.

Uwaga. Pieniądze, w pływ ające z kar, 
wnosi się do kasy gubernialnej dla zaliczenia 
do nadzw yczajnych dochodów kasy.

O wszelkiem przekroczeniu lub nieprze­
strzeganiu niniejszego postanowienia obow iązu­
jącego funkeyonaryusze policyjni spisują sto­
sowne do przyjętego porządku protokóiy, przed­
stawiane za pośrednictwem naczelnika policyi

Spisane przez funkeyonaryuszy policyj­
nych protokóły o przekroczeniu niniejszego p o­
stanowienia są obow iązkow o przedstawiane 
winowajcom , którzy mają praw o wnieść do 
protokółów sw oje wyjaśnienia.

Nałożone za przekroczenie niniejszego po­
stanowienia kary są w ykonyw ane przez policyę 
nie później, jak  w 3 dni po zakomunikowaniu 
oskarżonemu istoty nakładanej na niego kary.

Kijowskiem u, podolskiemu i wołyńskiemu 
gubernatorow i poleca się ogłosić bezzwłocznie 
niniejsze postanowieni" do wiadom ości ogólnej.

17 września 19 11  r.
(następuje podpis).

2  g i t e f d y  c u k r o w e j .

Na ostatniem posiedzeniu komisyi notowań 
przy giełdzie tutejszej zaregestrowano następujące 
tranzakeye:

1) 20,000 pudów, po 3 rb. 93 kop., natych­
miast (w łaściciel cukrow ni— Kijowskiem u Bankowi 
Prywatnemu):

2) 40,500 pudów, stacya Oratów. po 3 rb. 
93 kop., na październik (Tow , „Sob"— M. Josielewi- 
czowi);

3) 30,600 pudów, stacya Munasterzyska, po 
3 rb. 95 kop. (Tow . cukrowni „Cybulów  —  W a r­
szawskiem u Bankow i Handlowemu);

4) 30,600 pudów, stacya Pliskow o, po 3 rb. 
95 kop, aa 'istopad— grudzień (w łaściciel cukrow ­
ni— Bankowi Zjednoczonem u);

5 ' 9,000 pudów, stacya Michajłenki, po 3 rb. 
97T,'z kop , na pa. dwćrnik- listopad (Bank Zjedn j  
czotiy- dom handl. Kleju i Sp.i;

61 5,400 pudów, stacya Olszanica, po 3 rb. 
q> kop., natychmiast (spekulant —  W arszaw skiem u 
Bankowi Handlowemu);

Eksport
7) 10,800 pudów, StaCya Mironówka, po 2 rb. 

28 kop., natychmiast (w łaściciel Cukrowni— K ijo w ­
skiemu Flankowi Prywatnemu).

Św iadectw a cesyjne:
8) 20,000 pudów, po 63 k o p , na listopad 

(W arszaw ski Bank Handlowy —  w łaścicielow i eu 
krowni);

9) 30,000 pudów, po 64 kop., na grudzień — 
styćzeń (J. Gepner— w łaścicielow i cukrowni);

10) 30,000 pudów, po 63 kop., na listopad 
(Kijow ski Bank P ryw atny —  Bankowi Z je d n o c o - 
nemu).

Praw a konwencyjne:
11) 10,000 pudów, po 66 kop. (M Zaks —  M. 

Josielewiczowi);
12) 100,000 pudów, po 70 kop. (Tow arzystw o 

A leksandrow skie—J. Gepnerowi).
Praw a perskie:
13) 16,000 pudów, po 65 kop. (Bank— Banko­

wi Zjednoczonemu).
W  Ciągu ubiegłego tygodnia na tutejszym  

rynku cukrowym  usposobienie było nieco w ięcej 
ożywione, pomimo, iż producenci utrzymują ceny 
na dawnym poziomie, nie zdradzając żadnej sk łon ­
ność. do ustępstw. Na przecięm ych pod w zględem  
taryfow ym  stacyach kolei Połuduow o-ZachodniCh 
ceny cukru w  krysztale w ahały się od 3 rb. 94 k. 
do 3 ‘rb. g6 kop. za pud.

Na przystaniach Dniepru speKulanci daw ali 
po 3 rb. 95 kop., lecz producenci w strzym yw ali się 
od tranzakcyi po tej cenie. Dało się zauw ażyć pe­
wne zainteresowanie do tranzakcyi na terminy w io­
senne, lecz cukrow nicy wstrzym ują się od zaw iera­
nia podobnych tranzakcyi do czasu zupełnego w y ­
jaśnienia się perspektyw y kampanii tegorocznej. 
Z  rafinadą nadal pozostaje usposobienie spokojne 
i małoczynne; kupcy hurtowi nader ostrożnie na­
byw ają towar, w ciąż spodziewając się zniżki Cen. 
Zaofiarowanie produktu ze składów  dość znaczne; 
ceny rafinady w  głow ach w  Kijow ie 4 rb. 85 kop. 
do 4 rb. 90 kop., rąbanej 5 rb. 5 kop —  5 rb. 15 
kop., na stacyach kolei Południowo-Zachodnich Cu­
kier w  głow ach w  zaofiarowaniu po 4 rb. 65 kop.—  
4 rb. 70 kop., rąbany pc 4 rb. go kop. —  5 rb Na 
rynku eksportowym  sytuacya po pewnerr. zaciszu 
znacznie się polepszyła.

Św iadectw a cesyjne notowano po 63 —  64 k. 
Praw a perskie podniosły sic do 65 kop. za pud. 
Z  prawam i konwencyjnemi usposobienie w  Ciągn 
tygodnia nieco się polepszyło, notowania wykazują 
68— 70 kop za pud.

R O Z M A I T O Ś C I .

H istorga ogórka. O ile wnosić można z p rze­
chow yw anych podań historycznych, ogórki znane 
już b y ły  i uprawiane przed 3,000 la* W  starożyt- 
rym  Egipcie, również jak i w  dzisiejszym, zajm o­
wano się gorliw ie hodowaniem ogórków . B rak ich, 
w  Czasie błądzenia żydów  po pustyni, był pow odem  
częstych w ym ów ek, robionych Mojżeszowi i n a rze ­
kań ze strony żydów .

W ogóle w  Piśmie św. kilka razy spotykam y 
wzm iankę o ogórkach, a także 1 u niektórych da- 
w nyću greckich autorów, którzy utrzym ywali, że 
ogórki, rosnące w  okolicach Antyochii, n»>eiały do 
najsmaczniejszych. Rzym ski za^ pisarz, Colum elia, 
wspomina, iż mieszkańcy Mendesu w  E gipcie przez 
stosowną upraw ę ziemi dochodzili do tego, że przez 
cały  rok mieli św ieże ogurki. Ten sam autor utrzy­
muje, że chcąc, aby ogórki m iały delikatny i p rzy­
jem ny smak, należy nasienie icb m oczyć w  m kku  
i miodzie przez kilka dni przed ich zasianiem.

W  lakim czasie SDrowadzono ogórki do nas, 
napewno określić niepodobna. Za ojczyznę ich u- 
ważają A zyę, lecz w  stanie dzikim nie spotkał ich 
jeszcze żaden z podróżników.

W  Anglii, gdzie obecnie spe żywają o lb rzy­
mią ilcśż ogórków , i jako jarzynę, i jakc konserw y, 
przed dwu|tu laty uważano je  praw ie na ówni 
z trucizną. T o  też ów czesny znakomity lekarz, 
Aoernetchy takiej udzielał recepty: W eź spory o- 
górek, obierz go, pokraj w  kawałki, dodaj soli, p ie­
przu i octu i w yrzuć to w szystko przez o k n o .,

Jako środek lekarski używany jest sok.-z -o- 
górków  i z ich łupin na posiekanie skóry u rąk, 
ppmada zaś ogórkow a ma podobno pom agać p rze­
ciw ko piegom i opaleniu przez słońce i w p ływ ać 
na wydelikatnienie skóry.

W  GreCyi, naprzykład, na ból g ło w y  leczą 
się łupinami od ogórków, które przykładaję na 
Cżoło i g łow ę i n-^ywiązują mocno chustką. D oj­
rzałe zaś żółte ogórki, po w yrzuceniu z nich ziar­
nek, suszą na słońcu, następnie moczą w  gorącej 
wodzie i używają jako środka przeciw ko odm ro­
żeniu.

Unaważając pola nie zapo­
minajcie o

(Kainit 12,1' ,̂ naw ozow a sól potasowa 305! i ąoI>- 
T y lko  zupeł. unawoż. za pomocą kali zabezpiecza 

najw yższy urodzaj. Można nabyć za pośrednictwem  wszyst- 
k.j-h sktadów rolnioivrh. zYm stw  i stowarzyszeń rolniczych-

K A L I

Glycerofosfat ziarnisty
R O B IN ’A

Glyeerofosfat wapnia I sody I 
S T I S I W A I T  «  SZPITALACH  P A R T SIIC H

Wzma.onlKjf.cy system nerwowy j
W f k m - r  priM tir * 1».' w U j ,  a  a b o śo i  k o ś o l  w  , 

o a r » ą l«  - M n i f c i a u  d s l .o l ,  podczas k a r m in , la  t c lą iy , 
i p m clw k o  n .ora iten ll, przeciążeniu umysłowemu I t  p.

w euiaku zażjw a sią w małe) lio icl mleka > 
iub wody. * i

Dla dotkatątyek cakrową chorobą wyra ila są  w  tormle 
pastylek.   |
W y $ tr* if* i  e i f  bm oartościow ych nailadotonietw. 

Sprzedał w aptekach l w większych składach aptecznych.

. etio. ^  

mych. H

W

KIJOWSKI YEHHANICZNY
ZAKŁAD STOLARSKI A. R. Birszenk

ukończyw szy roboty własne będzie od 1 października przyjm ow ał zamó-
wie nn ponarh nmiarlrnwanuph na w szelk ie  roboty stolarskie z ma
nia fiU nul j«ill ulllłalkUnaliJbil teryału suchego w najlepszym  ga­
tunku. Zakład posiada Suszarnię Kantor Zakładu: P u s z k iń s lM I  II b . 
T e l e f o n  2 3 - 9 2 .  4132

!!S trze ± c ie  się  fa ls yfik a tó w !! A
Żądajcie wszędzie!!!

Najsmaczniejszej i najlepszej wódki

Jeszczeraz 9 9

J e d y n ie
R cktyfikacyi W arszaw skiej J. A nd erszew skiego  

Warszawa, Dobra Ns 18. 4080

MAGAZYN STYLOWYCH
Domu Handlowego mebli

S. i fi. Kotowicz
Kijów, W -W asylkow ska 10,

dom Fa’ era, tel. 509,

Całkowite wykwintne m ą -
(bania Salonów, sypialni 
UŁGlIla i jadalni.
W .edeńskie m n h la  angiel- 
gięte IIIGUIG skie

łóżKa,
Wspaniały wybór. Ceny dostępne, 3864

B łuj*o  P r a c y
przy T ow arzystw ie Pom ocy Studen­
tom Polakom  Uniwersytetu K ijow ­
skiego. Poleca studentów jakc ko- 
repetytorów, w ych ow aw ców , nau­
czycieli, pracow ników  biurowych, 
m asażystów etc. Z apisy  przyjmują 
się w  lokalu Biura P racy  —  Prorez- 
na Nr 24 m. 4 od 12 —  2 codz. 4228

Jtileczarnia "do^sprzedani- 
okazyjnie. Bibi. 
kow.-Bulw. Ji 

4238

C A m A m A  poszukuje korepety- 
w lU O C ll l  cyi na wyjazd. T u r

geniowska 60— 1.
4230

I Potrzebna

PO W O ZY*

n a u c z y c ie lk a  na
w ieś do trojga 

[dzieci. W ym agania skromne.. A d re­
sow ać poczta Nowo Borysów  _ miń­
skiej gub. skrzynka Nr 10. 4211

M i p C 7 l f 9 ’ U A  ciepłe, ,'4 pokoje 
m i C b Z K d l l l O  kuchnia, wfuel
kie wygody, a dziesięciny ogrodu, 
sianokosu nad strumykiem do wyna- 
1 ęcia w  Fastow it za 240 rubli rocz­
nie. D ow iedzieć się ulica L ybedz 
ko-W łodzim ierska 2 m. 13. 421^

matematyk poszukuje 
lekcyi. Adres: Mar.- 
Błagowieszczeńska 92 

m. 7. Fabian Łukasik. 4292

Student
D n r n r ł r i i l r  pos. świad. i rekom  
U y r U U I I I K  poszuk. posady, wie- 
lolet. prvkt Batyjew a Góta 2-ga li­
nia 38 Jan Dubiniewicz. 4191

Q f l i r ł  m e d y c y n y  dośw. naucz. 
O I U U .  f pedagog, (8 iat prakt,) 
zna muz. (fortepian), łacinę, grecki, 
franc,, niem., poważ, rekom., poszuk. 
kond. na w yjazd. O terty listowne. 
W .-W łodzim itrska 49 m. 2, pokój 14.

4201

Kurs-ka ukoń. gimnaz. z med. 
poszuk. lekcyi za stół

1 mieszk. lub za pien. Osob. «od g.
2 —  4. Untwersyt. K rągła 4 m. 5.

4207

Nauczycielka1*
poszukuje Dosady, przedm ioty 
gim nazvalne i jeżyki: francuski, 
niemiecki i rosyjski praktycznie 
i teoretycznie. Adres: poczta To- 
maszpol gub podolskiej. Skrzyn ­
ka pocztowa Ń2 14. K. Jasińskiej.

Nauczycielka -
z wyższem  w ykształceniem , m uzyką 
i językam i poszukuje posady. Z g ło­
szenia przyjm ują się: P łoskirów  gub. 
podoi. A pteka Derewojeda dla F. W .

Poszukuję miej. bony
domow. gosp. z szyciem , mogę piel. 
chorą' mam świad. Od g. 3 do 6-ej. 
S trzelecka 16 m. 1. 4190

Okazyjnie iS - ja a sS ;  
W. Żytomierska Nr 27
it>. 18 m  p o d w ó r z u  n a  le w o .
_______________________ jT79
|y|am le s z c z e  parę godz. w oln.

crasu i chcę je  w ypełn ić lekcya 
mi. Kilkuletnia praktyKi, powodze­
nie. B. B ulw ar 56. Stud.-prawn, 
I. M. Mysliński. 4149

Do sprzedania 2 0 ,0 0 0  pudów psze 
nicy, 10 ,0 0 0  pudów owsa, 5 0 ,0 0 0  
pudów słom y prasowanej, I b , 0 0 0  
pudów koniczyny na karm. Poczta 
Niemirów, gub. podolsk. Skrzynka 
poCzt Mg 44, Bergier. 4*57

P o trze b n a  n a u c zyc ie lk a
polka na w ieś do 2-eh chłopców  10 
t 7 lat. Przygotow . do szkoły real- 
nej. Pożądana m uzyka i jęz. Z w ra ­
cać się list. st. Krzyżanów ka P. K 
Podjazd, w . Lem eszów ka N. Kra- 
ewska. ar-o

M łoda p a n ie n k a
dobrej rodziny z domowem w y ­

kształceniem , m ów iąca ładnie po 
polsku, znająca języki, początki mu­
zyki. gospodarstwo, rysunek, prag 
nie otrzym ać m iejsce nauczycielki 
w  dobrym  domu przy m ałych dzie- 
c ;ach za skrom ne wynagrodzenie. 
Adres: Sew astopol ul. Sadow a Nr 2 
m. 9. S. D. 4086

F u n d u k l e j c w s k a  l 4 V e jśc ie  front

to -m e  J E i iN I
SA L O N

KAPELUSZY DAMSKICH
Najnow. m odele F aryskle i W iedeńskie  

C e n y  u m ia rk o w a n e , 4010

Poszukuję p o s a d y  kasyera, 
m w m agazyniera, aeen 

ta, komisyonera, znam ekspedycyę 
kolej, i handel zbożowy. Posiadam 
św iadectw a. Łask. ofer.: p. Humań, 
kij. gub. poste restante M. K. 4058

„Biuro pracy” RD„bKr” M,T
Żytom ierska 8, telef. 1788 Rekomend 
nauczycielki, bony, oficyal, rzem ieśln 
i w szelką służbę domową. P rzy  biurze 
wspótm ieszkam e dla szukających pra 
cy  m łodych katoliczek p. n. „Sch ro­
nisko św. Jadwigi*. *^774

Nauczycielki poszuk. lek., polsk .,
franc., niem., teoret. i praktycznie. 
„Dziennik K ijow ski1 N. T . 4095

i Y l ł n H f l  inteligentna polka po- 
l t i l U U . a i  b u k u je  miejsca gospo­
dyni. Skończyła szkołę gospodar­
czą, ma świad. i 4-letnią praktykę. 
Muzykalny zaułek Nr t m, 48 dla j. K.

4245
7 n o m  mennecki >ezyk poszukuję 
£ . l l a l l l  zajęcia. Pfae Bohdaną 
Chm ielnickiego .N- 3 (Besarabka). 
Mata Nacionalna Nr 5. 4247

l/ a u k a z  i Z a k a s p ij s k i  k r a j
■ » znam, poszukuję agentury repre 
zentacyi. P lac Bohdana C hm ielnic­
kiego iNs 3. Mała Nacionalna Ns 5. 
_________________________ 4248

©d e s a
prenumeratę na 

„Dziennik Kijowski"
przyjmuje

K s i ę g a r n i a  i C z y t e l n i a

A. Zwiera wiozą
J e k s t e r in ln s k a j a  31. 3240

© ł y k a
gub. w ołyńskiej 292

Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjm uje

p. Dominik Rudkowski.
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